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CZĘŚĆ U R ZĘD O W A

J e j  C e s a r s k a
W y s o k o ś ć  M a łż o n k a  

W t ^ t w t f g o  K s i ę c i a  Namiestnika i  No-
" “ “ S o n y  W i e l k i  K s ią ż ,  W a c l « ,
z n a jd u ją  s ię  d z iś  w  s t a n i e  z d r o w ia  r ó 
w n ie  j a k  w c z o ra j  z a d o w a ln ia j  ą c y m .

d 19-go Lipca o godzinie H e j rano.
Dr. Schmidt.

Do N a m ie s t n ik a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w ie  
P o l s k ie m  J e g o  C e s a r s k i e j  W y so k o ś c i W i e l 
k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z  a .

Na przed staw ien ie  W a s z e j  C e s a r s k i e j  W y s o 
k o ś c i ,  —  A le k sa n d ra  Ostrowskiego, C złonka Sta
łego Rady Stanu Królestwa Polskiego, Najmiłości- 
wiej mianujemy Gubernatorem Cywilnym Radom
skim, z pozostawieniem go i przy dotychczasowych 
obowiązkach, 

w Carskiem Siole, d. 18 (30) Czerwca 1862 r. 
(podpisano) „ALEKSANDER.” 

przez C e s a r z a  i K r ó l a  
p. o. M inistra Sekretarza Stanu Królestwa
Polskiego. (podp:) W. Platonow.

Najwyższym Rozkazem w dniu 26 Czerwca r. b. 
do Zarządu Wojskowego wydanym, Gubernator 
Cyniiny Płocki Jenerał-M ajor Rożnów, uwolniony 
został od tego urzędu, z pozostawieniem w Kawa- 
lerji Armji.

Jeg o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  
K o n s t a n t y ,  Namiestnik w Królestwie, po rozpo
znaniu Akt dotyczących wysłania z Warszawy do 
miast mniej ludnych Królestwa, niektórych kobiet 
za udział w politycznych manifestacjach, raczył 
zwolnić 19 z tycliże  k o b ie t od k a ry  i dozwolić im 
p o w ro tu  d o  W a rsz a w y .

R O Z K A Z  

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 

W  Warszawie d. 3 (15 Lipca) 1862 r.

(Dokończenie, obacz Nr. 160).

P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m is i j  R z ą 
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z i e l n y c h .

IV W ydziale Komisji llządowej Sprawiedliwo
ści. —  Mianowani. —  Podprokurator przy Sądzie 
Policji Poprawczej Wydziału Bialskiego Ludwik 
Skoczyński i Asesor Sądu Kryminalnego gubernji 
Płockiej i Augustowskiej Andrzej Bajer, Podpro
kuratorami Sądu Kryminalnego gubernji Płockiej 
i Augustowskiej; Pisarz Sądu Kryminalnego guber
nji Radomskiej Ludwik Kosterski, Podprokura
torem tegoż Sądu; Asesor Sądu P o lic j i  P o p ra w c z e j 
W ydziału Radomskiego Edward Szalowicz, Pisa
rzem Sądu Kryminalnego gubernji Radomskiej; 
Podpisarz Sądu Kryminalnego gubernji Lubelskiej 
Leonard Kopeć, Asesorem Trybunału Cywilnego

w Lublinie; Asesor Sądu Policji Poprawczej W y
działu Jędrzejowskiego Antoni Moll, Podprokura
torem przy Sądzie Policji Poprawczej Wydziału 
Kieleckiego; Pisarz Sądu Pokoju Okręgu Toma
szowskiego Ludwik Dąbrowski, Podsędkiem Sądu 
Pokoju Okręgu Tarnogrodzkiego w Biłgoraju; 
p. o. Podpisarza w Sądzie Apelacyjnym Florjan 
Kwasieborski, Podpisarzem tegoż Sądu; p. o. Ase
sora Sądu Policji Poprawczej powiatu Warszaw
skiego Wydziału II  Edward Nowakowski, Aseso
rem tegoż Sądu; Asesor Sądu Policji Poprawczej 
Wydziału Piotrkowskiego Józef Ateński, Asesorem 
Sądu Policji Poprawczej Powiatu Warszawskiego 
Wydziału II; b. Asesor Sądu Policji Poprawczej 
Wydziału Łomżyńskiego Jan  Szpakowski, Aseso
rem Sądu Policji Poprawczej Wydziału Piotrkow
skiego; Pisarz Sądu Pokoju Okręgu Korneckiego 
Stanisław Krośnic/ci, Asesorem Sądu Policji Po
prawczej powiatu Warszawskiego Wydziału II; 
Podpisarz Sądu Pokoju Okręgu Tomaszowskiego 
Andrzej Ereth, Pisarzem tegoż Sądu; Sekretarz 
Trybunału Cywilnego w Warszawie Konstanty 
T rzaska , Podpisarzem Trybunału Handlowego 
w Warszawie; Sebretarz biura Prokuratora przy 
Sądzie Kryminalnym gubernji Lubelskiej Klemens 
Komorowski, Podpisarzem tegoż Sądu Kryminal
nego; p. o. Pomocnika Dziennikarza głównego Ko
misji Rządowej Sprawiedliwości Franciszek Ja
strzębski, Pisarzem Sądu Pokoju Okręgu Koniec- 
kiego; Urzędnik do pisma Komisji Rządowej Spra
wiedliwości Józef Z u b rzyc k i, Podpisarzem Są
du Pokoju Okręgu Łomżyńskiego; p. o. Podpi
sarza Sądu Policji Poprawczej powiatu W arszaw
skiego Wydziału I Jan Kamocki, Podpisarzem te
goż Sądu w Wydziale II; Urzędnik do pisma w Ko
misji Rządowej Sprawiedliwości Marcelli Slubow- 
slci, Podpisarzem Sądu Pokoju Okręgu Radzyń- 
skiego; Kancelista Sądu Pokoju Okręgu Kazimier
skiego Adam Stokowski, Podpisarzem Sądu Poko
ju  Okręgu Hrubieszowskiego; Kancelista Sądu Po
koju Okręgu Kalwaryjskiego Karol Żukowski, 
Podpisarzem tegoż Sądu; Podpisarz Sądu Pokoju 
Okręgu Łomżyńskiego Wojciech Broc/toclci, Sekre
tarzem Trybunału Cywilnego w Warszawie; Adjuukt 
Archiwum akt dawnych w Płocku Józef Detmerski, 
Archiwistą akt dawnych w Lublinie; Ekspedytor 
biura Prokuratorji Adam Wojciechowski, Młodszym 
Adjunktem Archiwum tejże Prokuratorji; Emeryt 
b. Sędzia do szczególnych poruczeń Komisji Rzą
dowej Sprawiedliwości p. o. Podsędka Sądu Poko
ju  Okręgu Przasnyskiego Antoni Gory szewski, 
Rejentem przy Sądzie Pokoju okręgu i miasta 
Warszawy Wydziału IV, z obowiązkiem utrzym y
wania Kancelarji na Pradze; Pisarz Sądu Pokoju 
Okręgu Kowalskiego Stanisław Jezierski, Rejentem 
Kancelarji Okręgu Radomskiego w Radomiu; Młod
szy Nauczyciel gimnazjum, a zarazem aplikant są
dowy Hipolit Bocheński, Rejentem Kancelarji 
O kręgu  H rubieszow skiego .

P rz e n ie s ie n i.— N a w łasne  żąd an ie : A seso r S ąd u  
Policji Poprawczej powiatu Warszawskiego W y
działu II Franciszek K w iatkow ski, do Wydziału 
I tegoż Sądu; Archiwista Trybunału Cywilnego 
w Warszawie Józef Wolkowski, na Archiwistę b iu 
ra Prokuratora Trybunału Cywilnego w Warsza
wie i Archiwista tegoż biura Prokuratora Ignacy 
Olędzki, na Archiwistę Trybunału Cywilnego
w Warszawie.

Uwolniony od służby. —  Z powodu utraty zdro
wia: Sekretarz klasy I Komisji Rządowej Sprawie
dliwości Józef Jałowiecki.

W  Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.— Mianowani. — b. Nadleśniczy leśnictwa 
Nowa Aleksandrja Ignacy Ferencowie:, Pisarzem 
Magazynu Solnego Krynice; b. Zawiadowca stacji 
drogi żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej August 
Axamitowski, Młodszym Rewizorem przy urzędzie 
konsumcyjńym miasta stołecznego Warszaw)', Re
wizor miejscowy służby zewnętrznej w administra
cji rządowej dochodu tabacznego Antoni hochuń- 
ski, Rendantem druków banderolowych tabacznych; 
Djetarjusz tejże administracji Jan  Kotecki, Podre- 
wizorem młodszym tabacznym.

Uwolniony od służby.—  Z powodu wysłużonych J Urzędzie Konsumcyjnym miasta stołecznego W ar
iat do emerytury: Pisarz Magazynu Solnego Kry- szawy Franciszek Adaszewski; Rendant druków
nice Aleksander Podcząski.

W  Zarządzie W arszawskiego Wojennego Jene- 
ral-G ubcrnatora.—  Mianowani. —  Spadły z etatu 
b. Urzędnik biura Naczelnika Wojennego gubernji 
Warszawskiej Asesor Kolegialny Gryszkow, Urzę
dnikiem Sztabu Warszawskiego Wojennego Jeno- 
rał-Gubernatora, po części Komendanta gubernji 
Warszawskiej; Pisarze w sztabie Warszawskiego 
Wojennego Jenerał-G ubernatora po części Komen
danta gubernji Warszawskiej Jan  Dudziński i Mi
kołaj W ieś/liński, Urzędnikami do pisma_ w temże 
biurze; Starszy oficer policji wykonawczej miasta 
Warszawy Aleksander. Korzon, Komisarzem Cyr
kułowym.

Uwolniony od obowiązków.—  Dla słabości zdro
wia: Komisarz Cyrkułowy policji wykonawczej mia
sta Warszawy Jan  Pieńkowski. -

W  Zarządzie Okręgu Pocztowego.— Mianowani: 
Pomocnik Naczelnika Urzędu Pocztowego w Pło
cku Władysław Ilrubant, p. o. Naczelnika oddzia
łu kontrol Zarządu Okręgu Pocztowego; Naczelnik 
Urzędu Pocztowego w Wejwerach Józef Kaczkow
ski, Naczelnikiem Urzędu Pocztowego pograniczne
go w Marjampolu; Starszy Kontroler oddziału po
borów Zarządu Okręgu Pocztowego Piotr Żółci li
ski, Naczelnikiem Urzędu Pocztowego wr W ejh e
rach; Starszy Pomocnik ekspedytora gazet W oj
ciech K w ieciński, starszym Kontrolerem oddziału 
poborów Zarządu Okręgu Pocztowego; Ekspedytor 
Pocztamtu Warszawskiego Szymon Stachurski, 
Starszym Pomocnikiem ekspedytora gazet; p. o. 
Ekspedytora Urzędu Pocztowego w Łowiczu L u 
dwik W odzyński, p. 0. Ekspedytora Pocztamtu 
W arszawskiego; p. o. Pomocnika Kontrolera od
działu poborów Zarządu Okręgu Pocztowego Kon
stanty Sokołowski, p. o. Ekspedytora Urzędu Po
cztowego w Łowiczu; Ekspedytor Urzędu Poczto
wego guberniałnego w Lublinie Ludwik By Ile, 
Pomocnikiem Naczelnika Urzędu Pocztowego gu- 
bernialnego w Płocku; p. o. Młodszego Pomocnika 
Ekspedytora gazet Józef Swiestowski.; p. o. E kspe
dytora Urzędu Pocztowego guberniałnego w Pło
cku; p. o. Pomocnika Dziennikarza Zarządu Okrę
gu Pocztowego Maksymiljan Dymecki, p. o. Pomo
cnika Kontrolera oddziału poborów tamże; Urzę
dnik do pisma Stanisław Kamiński, p. o. Pomo
cnika Dziennikarza Zarządu Okręgu Pocztowego; 
p. o. Pomocnika Buchhaltera Pocztamtu Warszaw
skiego Józef Klcparski, p. o. Młodszego Pomocnika 
Ekspedytora gazet; Hipolit Obrycki, p. o. Ekspe
dytora Poczt w Nurze; Zawiadowca stacji drogi że
laznej Warszawsko-Bydgoskiej w Pniewie Jan  Kon
stanty Rzuchowski, p. o. Ekspedytora Poczt w 
Pniewie, niezależnie od obowiązków Zawiadowcy; 
I-y' Pisarz Urzędu Pocztowego w Kaliszu Seweryn 
Oberfeld, p. o. Ekspedytora Poczt w Stawiszynie; 
I ł je ta i ju s z  ekspedycji g a ze t L udw ik  Ziółek, p. o. 
E k sp e d y to ra  P o c z t w K u ro w ie ; b. E k sp e d y to r  
Poczt w Z w ierzyńcu  Franciszek Kopczyński, E ks
pedytorem Poczt w Szczebrzeszynie; Władysław 
Wróblewski, p. o. Ekspedytora Poczt w Żarnowcu; 
Stefan G ruszczyński, p. o. Ekspedytora. Poczt 
w Kraśniku.

Przeniesieni. — Na własne żądanie: Ekspedytor 
Urzędu Pocztowego guberniałnego w Płocku Karol 
W iniarski, na takąż posadę do Urzędu Pocztowe
go guberniałnego w Lublinie; Ekspedytor Poczt 
w Nurze Ferdynand Obrycki, na Ekspedytora 
Poczt w Kolnie; Ekspedytor Poczt w Pradłach 
Józef Słowikowski, na Ekspedytora Poczt w Żar
kach; Ekspedytor Poczt tamże Michał Komorow
ski, na Ekspedytora Poczt w Pradłach.

Uwolnieni od służby. — Na własne żądanie: Na
czelnik Urzędu Pocztowego pogranicznego w Ma
rjampolu Mikołaj Panów, p. o. Ekspedytora Poczt 
w Stawiszynie Józef Jankowski-, p. o. Ekspedytora 
Poczt w Żarnowcu Romuald Bogdaszewski.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników.—  
Podpisarz Sądu Apelacyjnego Królestwa Michał 
Kohlsdorf; Archiwista akt dawnych w Lublinie

banderolowych tabacznych Seweryn W innicki i 
Ekspedytor Poczt w Ostrowie Napoleon Zaw i
stowski.

W i e l k i  K s ią ż ę , Namiestnik J e g o  C e s a r s k o - 

K r ó l e w s k i e j  M o ś c i w Królestwie Polskiem.
(podpisano) „KONSTANTY.”

Z powodu szczęśliwego rozwiązania J e j  C e s a r 
s k i e j  W y s o k o ś c i W i e l k i e j  K s ię ż n y  A l e k s a n d r y , 
Małżonki J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l 
k ie g o  K s ię c ia  Namiestnika, i powicia syna W i e l 
k ie g o  K s ię c ia  W a c ł a w a , w d. 4 (16) b. m. od
byte zostało dziękczynne nabożeństwo:

1) w Kościele Ewangelicko - Refo rmowanym 
w Warszawie.

2) w' Kościele Ewangelicko - Augsburgskira 
w Warszawie.

Z powodu szczęśliwego rozwiązania J e j  C e s a r 
s k i e j  W y s o k o ś c i W i e l k i e j _ K s ię ż n y  A l e k s a n 
d r y , Małżonki J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l 
k ie g o  K s i ę c ia  Namiestnika, i powicia syna W i e l 
k ie g o  K s ię c ia  W a c ł a w a , w d. 4 (16) b. m. od
prawione zostały dziękczynne modły, złożone 
z psalmów 45, 72 i 112 we wszystkich Synagogach 
i Domach modlitwy wyznania Mojżeszowego w W ar
szawie i Pradze.

Najwyżej w dniu 27 Lutego r. z. zatwierdzonem 
zdaniem Rady Państw a postanowiono:

1) Kość wszelką oprócz palonej i tartej, obło
żyć cłem wychodowem po kop. 10 od puda,— i

2) odwołać zakaz wywozu zagranicę i przywozu 
biletów kredytowych, tudzież biletów Kasy Pań
stwa.

Nadto zaś w skutku najpoddanniejszego przed
stawienia Zarządzającego Ministerstwem Finansów, 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  Najwyżej rozkazać raczył wd. 
17 Lutego r. b. uwolnić od opłaty na drogi i spła
wy towary przewożone drogą Żelazną Warszawsko- 
Wiedeńską i jej odnogami.

O takowych rozkazach Najwyższych w wykonaniu

ścią niż w Waszyngtonie. Rządy europejskie 
nie mogą zamykać oczu na te fakta. Już rok 
jak stany' południowe oderwały się od Sta
nów północnych. Żaden przeciąg czasu nie 
może uświęcić buntu, powiada gabinet W a
szyngtoński; lecz podług M orning-Pasta, mo
carstwa Europejskie jedynie zajmuje pyta
nie, czy bunt ten może być pokonany, bo je
żeli ma być on niezwyciężonym-., to stany 
zbuntowane, mają prawo żądać uznania icb 
niezależności. „Jeżeli rząd północny ma po
wołać do broni nowe 300,000 ludzi, powiada 
w końcu Morning-Post, i  zamierza znów wkro
czyć do Stanów połud., toPaństwaEuropejskie 
powinnyby roztrząsnąć czy- Stany południowe, 
walecznością jakiej dały dowody, nie ustali
ły  swych praw do niezależności.” Dzienniki 
francuzkie przychylne stanom południowym, 
bezwątpienia zwrócą uwagę na ten artykuł 
Mornin g-Posta ,lecz bełgickiedzienniki nie bar-, 
dzo przychylne tej sprawie, utrzymuję, że opi- 
nja publiczna wAnglji nie podziela zdania wy
rażonego przez M orning-Posła, które może na
wet nic ma za sobą większości i gabinetu, 
prawdopodobnie jest tylko osobistem prze
konaniem lorda Palmerstona, lub może jesz
cze było puszczone jedymie dla zbadania u- 
sposobienia publiczności, przed przyjęciem 
przez gabinet stanowczej decyzji w tej spra
wie.

Dzienniki utrzymują, żo rząd francuzki 
ciągle ma na myśli zebranie kongresu bardzo 
rychło, mianowicie w jesieni roku bieżącego. 
W  Londynie, gdzie wiadomość o uznaniu 
W łoch przez mocarstwa, cokolwiek niespo
dziewanie zaskoczyła gabinet, podobno pole
cono lordowi Bloomtield, aby skłaniał gabi
net wiedeński do ustępstw, o których Cesarz 
Napoleon miał przesłać własnoręczny list 
do Cesarza Austrjackiego. Francja jednak 
nic będzie podobno się spieszyć, i będzie 
czekać przynajmniej aż do czasu, kiedy okaże 
jakie skutki w Niemczech sprawią prze
ciwne tratatowi frankó-pruskiemu usiłowa
nia Austrji, lecz jak zapewniają koresponden
ci, wTe Francji na serio myślą o kongresie.

Korespondenci z Paryża utrzymują, że po
spieszono się w Turynęe, uważając za fakt 
spełniony*, cbęć okazaną przez Prusy uznania 
Włoch. Po pierwszym popędzie, spowodowa
nym przykładem innego mocarstwa, gabinet

Reskryptu Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych B e rliń sk i m ia ł w róc ić  do sw ego daw nie jszego
z d. 30 Maja (11 Czerwca) r. b. Nr. 15,250/4,054 
podaje się do wiadomości powszechnej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Spraw ozdanie.

Ostatnie zwycięztwa odniesione przez skon- 
federowanycb pod Richmondem, odżywią za
pewne projektu interwencji mocarstw euro
pejskich, a szczególniej, jeżeli w istocie celem 
podróży p. Thouvenela do Londynu było prze
prowadzenie w tym przedmiocie układów 
z rządem angielskim. Z artykułu w M orning- 
Post, tym organie lorda Palmerstona, umiesz
czonego jeszcze przed nadejściem wiadomości 
o porażce związkowych, możnaby wnosić, iż 
myśl interwencji zaczyna wzmacniać się w An- 
glji, bo artykuł ten dowodzi, że chwila w któ
rej państwa neutralne będą mogły uznać Sta
ny południowe, coraz bardziej się zbliża. 
Dziennik ten zwraca uwagę, że konfederacja 
południowa trzyma się pomimo wszelkich u- 
siłowań rządu waszyngtońskiege w celu zmu
szenia jej do powrotu na łono Związku, i że 
w Richmondzie obowiązki rządowe spełniane 

nie Franciszek Kozłowski, Młodszy Rewizor przy I są z równą, a  może nawet większą re g u la rn o -

wachającego się stanowiska. W  Berlinie, po
nieważ trudno było wytłomaczyć taki nagły 
zwrot, chciano okazać niejaki jego związek 
z warunkami postawionemi przez Prusy, któ
re jak przypuszczano, przyjmie nowe króle
stwo. Lecz jakkolwiek w Turynie mogą so
bie życzyć uznania przez Prusy, nie można 
powątpiewać, iż nie zechcą okupić go ustęp
stwami, na jakie nie chciał się zgodzić p. Ri- 
casoli.

T rkster  Z e itung  podaje wiadomości z Medjo- 
lanu,że w tern mieście zamiast dwóch biur wer
bunkowych, które rząd przyrzekł rozwiązać, 
istnieje teraz trzy, a także rodzaj depo, skąd 
ochotnicy wyćwiczeni cokolwiek wr robieniu 
bronią, ubrani w jednakową odzież, dwa 
razy na tydzień malemi oddziałami po 25 do 
30 ludzi, pod dowództwem byłych garibaldy- 
stowskich oficerów bywają wysyłani, niewia
domo tylko dokąd. Tenże dziennik utrzymu
je że stronnictwo naprzód wysunięte ma li
cznych stronników w Lombardji, co się nawet 
okazuje w gotowości do ofiar na jego korzyść. 
Tak, na fundusz pod tytułem O/fertaper ta li
br, ralizione di Venezia, na który niedawno za
częto zbierać składki, w ciągu 10 dni wpłynę
ło w* Medjolanie 80,000 fr. a w* Brescii 28,000 
Ir. Dalej tenże dziennik donosi że w ostatnich 
czasach nadesłano do Medjolanu mnóstwo 
bomb Orsiniego i ręcznych granatów, które

RZECZY SPOŁECZNE.

u.
O t-dukacji publicznej.

J a k  w aru n k ie m  b y tu  cz ło w iek a  j e s t  obec
ność duszy  W ciele, —  ta k  w a ru n k ie m  b y tu  
społeczności je s t  obecność w  niej św ia tła . D u 
sza p rąd e m  w oli, przez nerw y , p o ru sza  ciało 
człow ieka; św ia tło  p rądem  woli, p rzez o rg a 
nizację, p o ru sza  społeczność.

P ra w d z iw e  św ia tło  je s t  ź ród łem  m o ra ln o 
śc i, siew em  id e i, tw ó rc ą  p ra w  i in s ty tu c ij , 
gw iazdą p rze w o d n ią  ludów .

0 w szy s tk ich  d o robków  człow ieka, ży ją
cego w  8połecZnośc^ na jszacow n ie jszym  je s t  
p rzyw ij5 j, a jący  każdem u  o b y w ate lo w i p ra - 
W° d°  ^  1 uzdo ln ien ia  dow olnc-
8 °  . ś w ia tło  I ! ,1’0*1" ” '  w p rac ach  spo łe -

S  w arto śc i lu d z 
k ie , dają  w vłaczn°e p raw o  do pełnego

Dzisiaj warunkiem swobód «łi.ywat-ei s)nC}, 
jest światło, b ° .8a®0 Z S e -&ch swobód
wyszło z p r a w d z i w e g o  światła. Dla tego też 
każda społeczność, troskliwa o swobody obył 
wateli swoich, powinna łożyć usiłowania ku

1 . s i łn ie u s ta n n e m u  m nożeniu  sił Jn te llig ęn tn y o h .
D o b re  zrozum ien ie  w a r to ś c i  św ia tła  i p ły n ą 
cych  zeń pożytków ', —  edukacją  m ło d y c h  po 
ko le ń  po staw iło  w  r z ę d z i e  najw ażn ie jszych  za
d ań  spo łecznych . , • •

P ie r w s z y m  s to p n io m  u m o ra ln ie n ia  s ię  s p o 
łe c z n e g o , J e s t  UZDanie p o t rz e b y  ro z p o w sz e c h 
n ia n ia  ś w ia t ła ,  u s ta n o w ie n ie  sz k o ły  p u b lic z 
nej, p o d  o p ie k ą  i  o so b liw sz ą  t r o s k liw o ś c ią  
w ła d z y .

B ogactw o  in te llig en c ji je s t  s iłą  i zdrow iem  
spo łeczeństw , d a je  znaczen ie  narodom .
k W  dziejach  ludzkości, w idz im y  p lem iona,

k tó re  sam odzieln ie  w y g rz ew a ły  w  sobie św ia 
tło , za ledw ie p ierw sze je g o  zarody  dostaw szy  
od lu d ó w  s ta rszy c h  p ra c ą  h is to ry c zn ą .

T a k  w y ra b ia ły  się p lem iona  zasied lające 
A zją  m niejszą, pó łw ysep  g reck i, R zy m  s ta 
roży tn y . T ru d n o ść  k o m u n ik ac ji, n isk i s to p ień  
p rzem ysłu , p rzeszk ad za ły  po rozum iew an iu  się  
ludów  s ta ro ż y tn e g o  św ia ta . T o też  d o robk i 
cyw ilizacy jno  o w y ch  czasów , rozchodziły  się 
po św iecie  przez k rw a w e  i n iszczące w strzą - 
śn ien ia ; g ro m ad y  ludzk ie , ab y  się p o k arm ić  
św ia tłe m  obcem , p o c h ła n ia ły  się ko le jno . T a k  
E g ip t, ow a n a js ta rsz a  k o ły sk a  naszej cy w ili
zacji, zo s ta ł p o d b ity  p rzez  Ś ezo s try sa  i poch ło - 
n iony  przez lu d y  A zji m niejszej. P a ń s tw a  
S y ry js k ie  u le g ły  zdobyw cy  g re c k ie m u , A le 
k san d ro w i M acedońskiem u. N a b y tk i G re k ó w  
p o ch łan ia  R zym , a R zy m  n a o s ta te k  s ta je  się 
p a s tw ą  barbarzyńców , p rz y b y ły c h  z g łę b i p ó ł
n o cy  i w sch o d u  E u ro p y .

D op iero  św ia tło  C h ry s tjan iz m u  p o ło ży ło  
fu n d am e n t now ej budow ie ch rześc ijań sk ie j 
ro d zin y  ludów , zakończyło  ów  p e rjo d  d łu g o 
w ieczny  p o ch łan ia n ia  się ludów , a c h rz e śc ia ń -  
sk im  społecznościom  dało c h a ra k te r  m issy j-  
ny , cy w iliza to rsk i. W  s ta ro ż y tn y m  św iecie, 
spo łeczności w yższe św ia tłem , b y ły  p o ch ła 
n ian e  p rzez zdóbyw ców  ciem niejszych; w  uo- 
w o ży tn y e h  ch rześc jań sk ich  dziejach , sp o łecz
ności z w yższem  św ia tło m  i po tężn ie jszą  o r
gan izac ją  spo łeczną, zdobyw ają  sobie p rze 
w ażn y  w p ły w  n ad  lu d am i niżej sto jącem i 

w a tą ’ 1 cyw ilizu ją .
'Sz.ystk ie w o jny , p o zo rn ie  zaborcze, w  n a- 

w J C' l  jn c h  ch rześc jańsk ich , są  w a lk am i 
spo zaw odn iczących  m iędzy  so b ą  narodow o- 
i o p rzew o d n iczen ie  p e w n y m  g ru p o m  lu - 

OW, w  in te re s ie  cyw ilizacji. A  g d y  k aż d a  n a 
rodow ość  z k o le i d o ra b ia  się ś w ia t ł a  i z ro z u 
m ie n ia  O gólnych zadań  ludzkości, —  w  ty cn
^ s p ó łz a w o d n i e z y c h  \v a lk a c h -  o  WP Y  Y  ’
2 w łasnej sk ło n n o ś c i i  w edle dobrze z iozu-

mianego interesu własnego, staje po jednej 
łub drugiej stronie walczących, zdobywając 
sobie korzystne warunki bytu i bezpieczeń
stwa. Po zaciętych wojnach, zapalanych po
czątkowo przez zaślepione ambicje, przycho
dzi do rodziny ludów chrześcjańskich idea 
równouprawnienia wszystkich interesów po
jedynczych, w odniesieniu każdego do ogól
nych zadań cywilizacji. Tym sposobem woj
ny tracą swój dawny charakter zdobywczy 
i jarzmiący; zuchwałe ambicjo pojedyńczych 
znajdują opór całej rzeszy narodów. Powoli 
wojna n.esprawiedliwa, nie wylegitymowana 
prawdziwym interesem cywilizacji, staje się 
niemożliwą.

Dzisiaj rodzina ludów europejskich składać 
poczyna jednę wielką społeczność, której 
obywatelami są narody, a między tymi oby
watelami sternictwo interesów cywilizacji 
sprawują narodowości najwyżej umórałnione, 
z zamiarem zrównoważenia światła i wszyst
kich dorobków cywilizacji pomiędzy wszyst- 
kierni narodowościami, w skład tej wielkiej 
społeczności wchodzącemi.

Rozpowszechniające się światło, mnożąc 
nieustannie siły produkcyjne społeczeństw, 
wzmagając przemysł i ułatwiając komunika
cje, do najwyższego stopnia zespoliło intere
su ludów europejskich. Dzisiaj wszystkie na
bytki cywilizacji, zamieniają się w publiczną 
własność narodów, a wolniejszy lub szybszy 
postęp oświecania się i umoralmąnia jakiegoś 
ludu, zależy już prawie od .jego p r z y r o d z o a ye  
zdolności i dobrej w o h .  Swmtlo Promiem^
je z taką siłą, ^ j t J Z f r U e s z l l / y -  
znajdowane r o b iła  postępów szyb-
g d y  h°1aCk w n a s z y m  wieku. Frzemysł i han-
J e f o w e  n ie g d y ś  narzędzia bogacenia się, owa 
niegdyś posługa samolubstwa materjalistów, 
dzisiaj zaczynają mieć inny charakter; — sta
ją się one wysłańcami cywilizacji, torując

drogi do jej pochodu. Przemysł i handel, 
rozszerzając swoje wpływy, ulepszają komu
nikacje, moenią się w nowo zdobytych por
tach, zakładają nowe ogniska pracy i wiążą 
jotpomiędzy sobą. W  ślad za temi materjal- 
nemi interesami przemysłowców i handlarzy, 
biegnie światło naszej cywilizacji, sadowi się 
w nowej kolonji i promieniować poczyna na 
znalezione tam ludów gromady. Z tego świa- 
tła wykwita niebawem moralność chrześcjań- 
ska i spełniać zaczyna wielkie zadania ludz
kości.

Ale pozostawmy na boku spełnianie zadań 
cywilizacji europejskiej — na zewnątrz naszej 
części świata, — a zobaczmy wewnętrzne, 
międzynarodowe stosunki europejskiej ro
dziny.

Europa od końca do końca opanowaną zo
stała przez chrześcjanizm; — na półwyspie 
greckim dziś stacza ostatnią walkę z Islaini- 
zmem cywilizacja nasza; tę walkę prowadzi 
ona oględnie, wyrachowanie, aby w chwili 
stanowczego zwycięztwa, nie zniszczyć owych 
wielkich przygotowań do pochodu swojego na 
głębiny Wschodu. Gwałtowne starcie i bój 
krwawy niezawodnie wyparłby w  jednej 
chwili ostatki panowania T u r k ó w  z E u r o p y .  
Ale zadaniem cywilizacji naszej nio j e s t  o<
dzielen ie się m u rę m  od Azjatyck
ska s p o łe c z n o ś ć : m e  m o że , i m e  e b e e  ^  ^

l T ° ^ e Sn r z v g o to w a 6  ic h  z a m ie r z y ła  do po- 
| b r a t a n i a  z sobą, — ona chce ową kolebkę cy

w il iz a c j i  naszej, w Azji mniejszej, znowu na
kwitnącą zamienić, ona chce wskrzesić gas
nące tam życie. Sprawa wschodnia dzisiafo-0- 
tuje nową krucjatę, ale nie krucjatę orężna 
wołającą o poświęcenie z krwi, tylko krucja
tę wymagającą poświęceń z ducha. W  przv- 
gotowaniu do tejwiclkioj pracy t ó e L e i ,  
juropejska cywilizacja na dzieikinacli turoci 

, zakłada powoli samoistne społeczności;

za jej staraniem stanęło niepodległe króles
two greckie,autonomiczne jednostki z Serbów, 
Egyptu, Turns, Mołdo-Wołoszy. Dzisiaj kom- 
panja przemysłowców Europejskich, przeko
puje międzymorze Suez, wznawiając staroży
tnego świata komunikacje, u kołyski cywili
zacji naszej. To są powolne, ale skuteczne 
prace Europejskiej, produkcyjnej cywilizacji, 
na punkcie jej zetknięcia się z cywilizacją 
Azjatycką.

Ale wewnątrz, w Europie samej, owo wiel
kie zadanie zrównoważenia światłem i wszy- 
stkiemi dorobkami cywilizacji, narodowości 
pojedyńczych, jeszcze jest nie spełnionem. 
Ta wewnętrzna praca Europejskiej społecz
ności zajmuje wszystkie umysły dojrzałe. 
Sprawa tej równowagi rozbija myślicieli na
szych na dwa wielkie obozy. Jeden z nich — 
domagania się narodów o samoistność oskarża
0 pogaństwo i zdąża do celów — p rz e z  zacie
ranie pojedyńczych charakterów. Drugi, 
w zdążaniu narodowości do samoistniema.wi- 
dzi jedyna i możliwą d r o g ę  przygotowania 
s p o ł e c z n  ościowy oh jednostek, do w ie lk ie j  z a 
m ie r z o n e j  harmonji. Rzecz dziwna, że gdy 
w s z y s c y  mają cel jeden, niezgodnością środ
ków działania, spóźniają wielkie dzieło cywi
lizacji. "W sz ęd y  u z n a n o ,  żo rozpowszechnie
nie światła jest warunkiem życia Europej
skiej powszechnej społeczności, a posuniono 
do nienawiści walkę o charakter narzędzi 
rozsiewających to światło.

hn^h?ZaprZeCZGm-’ aljy oświecać dziecię, trze- 
ba don przemawiać w zrozumiałej dlań mo- 

, rzepa zastosować wykłari do usposobie- 
ma 1 pojęć tego dziecięcia. Światło, powoli 
rozszerzając granice jego pojęć, bogacić będzie 
umysł, dźwigać samodzielne władze myślenia
1 nachylać ku ogólnemu kierunkowi cywili
zacji. Co z pojedynczym człowiekiem, to sa
mo dzieje się z narodowościami.

Nie wszystkie dorobki cywilizacji dają się
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zaraz wyprawiono na granicę nad P o  i Min- 
cio, w celu tajemnego przeprowadzenia ich do 
prowincji Wenecjańskiej. W  południowych 
Włoszech także mają się odbywać werbunki.

Giornale di Verona zapewnia, że Cbiavone 
został rozstrzelany z rozkazu hiszpana T ris
tany, który pobudzony do togo został, ja k  się 
zdaje, przez polityczną zawiść.

W ystrzały z dział tureckich tw ierdzy Bel
gradu, odbiły się głośneni echem pomiędzy 
25 miljonami słowian rozproszonych w Au- 
strji i Turcji. Madziarowie, Rumuni, Grecy, 
zwracają oczy ku Belgradowi. Główniejsze 
słowiańskie m iasta Austrji wysłały adresy 
z wyrażeniem przychylności i zachęty dla 
księcia M ichała i ludu serbskiego a stolica 
W ęg ier przyłączyła się do tej demonstracji. 
D zienniki rumuńskie mówią o zbrataniu się 
z serbami, a dzienniki greckie wyrażają życze
nie aby utrw aliła się solidarność pomiędzy 
słowianami i grekami.

Jeden z korespondentów z Belgradu donosi 
podl2-m  b.m., że według wszystkich oznak, k a
tastrofa zbliża się olbrzymiemi krokami; po
mimo pozornego pokoju, nad Belgradem cięży 
już ręka śmierci i zniszczenia. Belgrad odda- 
wna przestał być miastem, a zamienił się na 
uzbrojony,oszańcowauy obóz. Od chwili powo- 
łania pospolitego ruszenia, codziennie przyby
w ają tłum y zbrojnego ludu,nagląco domagają
ce się wojny. Wiadomość z Orsowy, że tam 
przybyło kilka tureckich wojennych parow
ców, z zamiarem podpłynięcia pod Belgrad, 
sprawiła wielkie wzburzenie, a w wysłaniu 
tych statków, upatrują naruszenie konwen
cji zawieszenia broni i chcą przeszkodzić ich 
dalszemu posuwaniu się. W  Szabacz od 9-go 
rozpoczęły się nieprzyjacielskie kroki. Dnia 
11-go wyprawiono tam z Belgradu oddział 
wojska z kilkom a działami, i jak  się zdaje 
pod Szabacz zostanie rozpoczęta w alkaz T ur
cja, ponieważ można tam pewniej spodziewać 
się pomyślnego skutku, niż w Belgradzie. Ten
że korespondent utrzymuje, że w ciągu naj
dalej 14-u dni wybuchnie albo wojna, albo re
wolucja. Z nad granicy Bośnji donoszą tym 
czasem, że turcy powołali także pospolite ru
szenie mahometan, którzy tłum nie zbierają 
się nad Driną, gdzie formują się dwa obozy.
Z przygotowań turków  nad Driną, możnaby 
wnosić, że w razie ataku serbów na twierdzę 
Belgrad ską, tu rcy  przeprawią się przez D ri- 
nę i wkroczą do Serbji. W  Bulgarji ceraz 
większe panuje wzburzenie; naw et już oddział 
młodzieży tajemnie chciał się przedostać 
w B ałkany, żeby podnieść sztandar powsta
nia, ale podobno turcy uprzedzeni o tych za
miarach, potrafili zapobiedz ich urzeczywi
stnieniu.

Położenie rzeczy w A ustrji nic nie przed
stawia nowego. W sprawie węgierskiej osta
tnie obrady w izbie wyższej i mowa m iana 
tam  przez m inistra stanu p. Si-hmerlinga, 
wykazały, że albo trzeba starać się przecze
kać, albo iść na przebój i użyć środków na
glących. O układach nie można myśleć, po
nieważ żadna z obu stron, nie chce ustąpić, 
nie chcąc zejść z pola zasadniczego.

Frankfurckie dzienniki podają pogłoskę, iż 
Cesarz austrjacki z Possenhofen, miał zamiar 
przybyć w d. 17-m Lipca do F ran k fu rtu  na 
uroczystość strzelecką, i przywieść z sobą 
nagrodę na konkurs do jednej z tarcz, nazw a
nej „Ojczyzna.”

A n g l j n .

Londyn, 14 Lipca. Ton zachowywany przez 
- Timesa względem unji północno-amerykań- 

skiej, staje się z dniem każdym opryskliw 
szym. I N ie powinnoby to zresztą nikogo dzi
wić, dziennik bovviem pomieniony bywał s ta 
le źle dla stanów północnych usposobiony. 
Zasługuje na uwagę, że Times przemawia dziś 
w innym zupełnie duchu niż przed nieda
wnym  czasem; podczas bowiem gdy poprze
dnio utrzymywał, że końca walki domowej 
przewidzieć nie można, dziś przeciwnie w y
nurza zdanie wręcz przeciwnie. „Jasnem  
je s t”, powiada ten  dziennik, „że nie usłyszy
my już więcej o żadnem zwycięztwie wojsk 
związkowych nad aruiją skonfederowaną. Od 
czasu bitwy pod Bull Run, związkowi nie wy
grali żadnej bitwy, a same naw et doznane 
odtąd klęski, mężowie stanu nnji usiłowali 
wytłumaczyć jako powodzenie dla ich polity
ki. Lecz są fakta, k tórym  historjograf czasów 
prezydenta Lincolna zaprzeczyć nie zdoła.

przenosić z końca w koniec świata, z pożyt
kiem  dla tych, którym  je  przyniesiono. Usta
wy społeczne i polityczne są zawsze wypły
wem potrzeb pewnych społeczności, wedle 
stopnia ich umoralnienia. Niepodobna za
nosić swobód najwyższych obywatelskich do 
nowoodkrytych ludów, żyjących w stanie 
dzikości. Ustawy czekać nie mogą na papie
rze, aż społeczność uzdolni się do ich używa
nia. Ustawodawcy' zawsze kierować się m u
szą stopniem uzdolnienia narodu, który opa
tru ją  prawami i instytucjam i,— stopień um o
ralnienia się samego ustawodawcy nie może 
być podstawą samej ustawy.

Inaczej wszelako dzieje się z samą oświatą. 
Jej pochód i rozpowszechnianie, szybko dźwi
ga narodowe masy i zbliża je  do dojrzałości. 
W ychowanie publiczne je s t instytucją, której 
wolno od razu zamierzać najobszerniejsze ko 
rzyści, sposobić wychowańców do spełniania 
najwyższych zadań człowieczeństwa. W  spra
wie wychowania publicznego, godzi się usta- 

'  wodawcy — wzorować najwyborniejszymi 
przykładam i z cywilizowanego świata, byle
by mu tylko wystarczała ilość potrzebnych 
czynników do krzewienia światła.

Społeczność w sprawie wychowania, nie 
potrzebuje błąkać się i próbować, w ym yśla
jąc  własne systemata. Doświadczenie naro
dów, starszych oświatą, powinno być w ska
zówką dla młodszych. Społeczeństwa nale
żące do jednej ehr/.eścjańskiej rodziny, czer
piąc z jednego źródła światła i moralności, 
kierując się do jednych celów ludzkości, 
W rzeczach szkoły, mają jeden i ten  sam 
wspólny interes,— mogą więc i p o w in n y  brać 
wzory od siebie, bez obrazy narodowościo
wych am b ic ij.-B o  cóż to jes t szkoła?

Szkoła jes t to środek wcielania w masy 
lu d ó w — światła i wszystkich dorobków cy
wilizacji. Im  więc lepszą je s t szkoła, tym 
działa skuteczniej — i prędzej osiąga zamie-

Rząd waszyngtoński powołał znowu pod 
sztandary 300,000 ludzi, zkąd wnosić należy, 
że tyleż wojowników ubyło z poprzedniej ar- 
mji związkowej, k tóra liczyła podług kon- 
trol 700,000 ludzi. Obecnie roztrząsaną jest 
przez polityków kwestja, czy stany północne 
p rzy stan ą" na interwencję państw obcych. 
W ychodzą już na jaw  skazówki, że w  W all- 
street, będącem w Now ym -Jorku prawie 
temże samem, czem w Londynie jest City, 
usposobienie umysłów zaczyna ulegać zmia
nie. W  stanach północnych wznowioną zno
wu została kwestja zakazu wywozu złota; iz
ba zaś deputowanych zatwierdziła nową ta 
ryfę opiekuńczą,czyli raczej zakazową. W szy
stko to prowadzi do wniosku, że początek 
końca zawikłań północno-am erykańskich jest 
bliższym niż przed niedawnym czasem są
dzono.”

Angiełsko-królewskie towarzystwo jeogra- 
ficzne mianowało wice-króla E g ip tu  swym 
członkiem honorowym.

Dziś po południu odbyć się m a w syden- 
ham skim  pałacu kryształowym  wielka uro
czystość strzelecka, na której rozdane zostaną 
nagrody. Uroczystość tę otworzy książę Cam
bridge, a zakończy ją  lord Palm erston mową 
obejmującą wotum dziękczynne dla oddziałów 
ochotników.

A i i a t r j n .

Wiedeń, 16 Lipca. W  izbie deputowanych 
toczyły się wczoraj rozprawy ogólne w przed
miocie subwencji i zagwarantowania procen
tu  przez państwo towarzystwom  żeglugi pa
rowej i dróg żelaznych. Rozprawy w tym  
względzie prowadzone były z tern życiem, do 
jakiego deputowani przysposobieni zostali 
sprawozdaniem komisji finansowej, obejmu- 
jącem  surową kry tykę projektu rządowego. 
Dr. Mttblfeld wystąpił przeciw czynnościom 
rad zarządzających rozmaitych towarzystw, w 
czem go deputowany Monde popierał. M ini
strowie skarbu i handlu przemawiali w imie
niu rządu.

Komisja finansowa izby deputowanych roz
trząsała onegdaj i wczoraj sprawozdanie od
powiedniej sekcji o długu państwa. Rozpra
wy trw ały długo i były ożywione, głównie gdy 
przyszło do kwestji d e p o z y tó w  wydziału skar
bu. Kom isja przychyliła się do wszystkich 
wniosków sekcji.

Dzisiejsza Wiener Z ń tung  ogłasza następu
jącą wiadomość z Mołdo-Wołoszczyzny: Izba 
deputowanych mołdo-wołoska została zam
kniętą 7-gob. m., przyczem odczytaną zo
stała odezwa księcia. Powiedziano tam, że 
książę podziela uczucie prawdziwego smutku, 
jak i dotknął reprezentację krajową z powodu 
u traty  męża stanu, powołanego do przewo
dniczenia gabinetowi ukonstytuowanem u 24 
Stycznia. Sm utek ten zwiększała okoliczność, 
że próżnia spowodowana u tra tą  tego męża, 
nie została dotąd zapełnioną. Książę widzi 
się zniewolonym do zamknięcia posiedzeń iz
by tak  z powodu zbyt już długo trwającej se
sji parlam entarnej, jak  i dla zatrudnień rol
nych , wymagających obecności deputowa
nych w domu. Książę wynurzył przy tej spo
sobności ubolewanie z powodu nieroztrzą- 
śnięcia przez izbę niektórych ważnych proje
któw do praw, przez rząd nakreślonych a przez 
kom itet prawodawczy, z łona samejże izby 
wyszły, za niezbędne uznanych; do liczby tych 
projektów należy prawo dotyczące prefektur 
jeneralnych i zgromadzeń prowincjonalnych. 
Pierw sze z tych praw ma na celu skoncen
trowanie w rękach rządu środków należytego 
adm inistrowania kraju, oraz zadosyć uczy
nienie pod wszystkiemi względami interesom 
tak  publicznym jak  i prywatnym. Drugie 
zaś prawo, pozostające w ścisłym z instytucją 
prefektur związku, ma na celu ułatwienie 
wprowadzenia w wykonanie uchwalonego 
przez izbę deputowanych prawa o urządzeniu 
stosunków włościańskich i w ogóle wiejskich. 
Rząd książęcy, pojmując należycie ciążące na 
nim trudne i ważne obowiązki, żąda od de
putowanych, ażeby po powrocie do swych 
okręgów, dali swym wyborcom zapewnienie, 
że rząd przedsięweżmie wszelkie środki wy
magane przez obecne położenie kraju  i jego 
niezaprzeczone interesa.

Francja.
Paryż, 14 Lipca. Nie ma dotąd wiadomości 

z M eksyku, naw et przez statek  Vcra-Cruz,

rzone cele. Ustawodawca, stawiający insty 
tucją wychowania publicznego, z żywych 
wzorów bierze najdoskonalsze; a niepowinicn 
stawiać granic rozwijaniu się światła. Jeżeli 
na dany czas wystarcza nauczycieli dla ta 
kiej a takiej ilości zakładów naukowych, to 
ustaw a jeszcze zapewnić powinna powolne 
mnożenie się instytutów , w miarę przybywa
nia uzdolnionych czynników do krzewienia 
światła, coraz obszerniejszego.

W szelako nie we wszystkich społeczno
ściach jest równe poczucie potrzeby światła, 
albo też nie we wszystkich jego warstwach. 
Bywają rozliczne powody wewnętrzne, lub 
wpływy zewnętrzne, k tóre przeszkadzają spo
łecznościom do rozwijania się ich organizmu 
i niepozwalają mnożenia się zasobów inteli- 
gencyjnych. Gdy jednakże w warstwach 
społeczności, um oraluionych najwyżej, oka
zało się już silne poczucie potrzeby światła, 
a reszta masy jest odrętwiałą i obojętną,— 
wtedy ustawodawca, zamierzający krzewić 
oświatę, jako mający na celu przyszłe a n ie 
zawodne pożytki społeczności, ma obowiązek 
używania wszystkich środków skutecznych, 
ktoreby go do tego celu zbliżały.

Edukacja publiczna podaje przedewszyst- 
kiem  środki komunikacji dla myśli. Nauka 
pisania i czytania, im więcej rozpowszechnio
na, tym  liczniejsze przedstawia drogi prze
pływu ożywczego światła. Ztąd, w edukacji 
publicznej, szkoła elem entarna jes t najwa
żniejszą. Ona to, otwierając kom unikacje 
dla myśli i rozwijając władze umysłowe 
człowieka, przygotowuje ogromny materjał. 
Szkoła elem entarna zdziera katarak tę z oczu 
człowieka, pozwalając m u zaglądać w głąb 
ś w ia ta  pełnego cudów', pozwalając mu m y
śleć, ntysl swoję udzielać drugim i samemu 
nabywać owoców myślenia innych. P rzy  wiel- 
kietu rozwinięciu szkół elementarych, każda 
zdolność znamienitsza, łatwiej poznaje sama

o którego ukazaniu się pod Saint-Nazaire 
mylnie donoszono. Opóźnienie przybycia tego 
statku, Pays tłómaczy, z jednej strony możli- 
wein przedłużonem oczekiwaniem na depesze 
w porcie Yera-Cruz, z drugiej burzliwym sta
nem morza, skutkiem  którego poczta zaatlan- 
tycka nie przybyła także w właściwym cza
sie do Southam pton. F a k t ton jednakże oka
zuje całą bezzasadność krążących pogłosek. 
Mimo tego dziś znów rozpuszczano niepoko
jące wieści o oddziale jenerała Douai. Później 
znów' utrzymywano, że nadeszły już świeże 
wiadomości z Meksyku, lecz że wszystkie, na
wet listy  pryw atne wstrzymano, aż do otrzy
m ania rozkazów od Cesarza z Yichy. Pays po
daje niezbyt świeże wiadomości, że jenerało 
wie meksykańscy, którzy niedawno przybyli 
do H aw anny nie m ają wcale zamiaru opusz
czenia dotychczasowej swej drogi i że z fran
cuzami w Orizaba już połączył się 2,000 od
dział jenerała Zuloagi i Cobosa, którzy tym 
czasem porozumiewają się z jen. Santa-Anna 
przebywającym na wyspie Sw. Tomasza. Ten
że dziennik podaje wiadomość jeszcze z 25-go 
Maja z Yera-Cruz, donoszącą, że komunikacjo 
między tym  portem, a obozem pod Orizabą 
zupełnie były swobodne.

Zapewniają, że margr. Lavalettc prosił o u- 
dzielcnie mu urlopu i upoważnienia do przy
bycia do Yichy. Prośbę swą miał on uzasa- 
duiać zupełną swą bezużytecznością w Rzy
mie, i przykrem, a naw et niezbyt godnem je 
go stanowiskiem, w jak ie  stawia go niewzru
szona stałość dworu papiezkiego, który nie 
chce słyszeć o żadnych ustępstwach, żadnych 
reformach. Jeżeli ta pogłoska nie jes t praw 
dziwą przynajmniej jest prawdopodobną.

Praw ie wszystkie znaczniejsze tutejsze 
dzienniki podają w przekładzie, ogłoszony 
w angielskich pismach list sir J . Hudsona, 
posła angielskiego w Turynie, zdający sprawę 
z wrażeń podróży odbytej w Maju z Turynu 
do Neapolu. W  zajmującym obrazie skreślo
nym przez posła angielskiego, szczególniej 
uderza kontrast pomiędzy Umbrją iM archjami 
a K am panją rzymską, tak  pod względem mo
ralnym  ja k  i lnaterjalnyin. „Oddalając się 
z tych prowincij, przy wjeździe do państwa 
Kościelnego, powiada sir Hudson, zdaje się, 
iż się wjeżdża do pustyni.” L ist ten podaje 
także ciekawe szczegóły o rozbójnictwie w 
neapolitańskick prowincjach i o pomyślnym 
wpływie, jak i we Włoszech południowych 
wywarła ostatnia podróż W iktora-Em anuela.

P an  Tliouvenel powrócił do Paryża. Ten 
niespodziewany jego powrót pomięszał co
kolwiek szyki nowiniarzom roznoszącym ró
żne przypuszczenia; wszelako przybycie do 
P aryża posła serbskiego, otwiera im nowe 
pole. Podczas pobytu Cesarza w Vichy, rada 
m inistrów ma się zgromadzać dwa róży na ty 
dzień w Saint-Cloud, pod prezydencją Cesa
rzowej. Ju tro  przypada podobne posiedzenie.

Ciągle ta sama panuje niepewność co do 
zamiarów rządu w wyznaczeniu term inu wy
borów, a raczej z powodu zwłoki i wachania 
się rządu, coraz większego prawdopodobień
stw a n a b ie r a  m n ie m a n ie , że członkowie C ia ła  
prawodawczego spełnią swój mandat, aż do 
upływu czasu zakreślonego przez konstytucję. 
Jednakże w różnych punktach F rancji zaj
m ują się już kandydaturam i, które należy po
pierać i kandydaturami, którym  należy sta
wiać przeszkody.

W łochy.
Turyn, 12 Lipca. D ziennik Italia, podaje 

sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia izby, 
a mianowicie przytacza następującą mowę 
m inistra spraw zagranicznych p. Durando: 
„Izba wie w jakich stosunkach znajdował się 
nasz rząd pod względem stosunków dyploma
tycznych z niektoremi mocarstwami, jakie nie 
uznały jeszcze nowego porządku rzeczy usta
lonego we Włoszech. Wiadomo, że niepodo
bna było prowadzić bezpośrednich układów 
z N. Cesarzem W szech Rosij. Cesarz francu
zów zawsze gotów podtrzymywać swą powa
gę i wpływem prawa i słuszne dążenia Włoch, 
Cesarz Napoleon powiadam, zechciał podjąć 
się rozpoczęcia układów z gabinetem P eters- 
burgskim. Śzęśliwy jestem , że mogę oświad
czyć, iż przychylne jego pośrednictwo uwień
czone zostało pomyślnym skutkiem. Nota za
wiadamiająca nas, że N. Cesarz W szech Ro
sij skłonny jes t do uznania Królestw a W ło
skiego, wczoraj rano nadeszła do Turynu. No-

siebie i wydobywa z ciemności, kierując się 
na to pole, gdzie go przyrodzona skłonność 
nachyla.

Te społeczności najwcześniejszą okazały 
dojrzałość, w których nąjpierwcj ustanowio
no ministerja oświecenia publicznego.

Rządy, biorące na siebie kierunek wycho
wania publicznego, wiele interesów społecz
nych muszą mieć na oku. Już  to samo uzna
nie potrzeby światła wymaga, aby władza 
używała najskuteczniejszych środków do je 
go rozpowszechnienia. Jeżeli przy założeniu 
licznych szkółek elementarnych, w masach 
nieoświeconych okaże się obojętność, wtedy 
władza ma prawo i obowiązek w interesie 
publicznego dobra, edukacją elem entarną zro
bić przymusową,—surowemi przepisami znie
wolić obywateli, ażeby dzieci swoje posyłali 
do szkoły. Edukacja wyższa nie może już 
być przymusową, wszelako, trzeba ją  zrobić 
jak  najprzystępniejszą dla każdego.

Zam iarem  edukacji publicznej, od elemen
tarnej szkoły aż do najwyTższych zakładów, 
jest wcielanie wychowańca w zamiary cywi
lizacji; budzić w nim szlachetne popędy, 
krzepić ambicją, kierować go do wielkich ce
lów bytowania człowieka na ziemi.

Publiczna edukacja budować powinna do
skonałego obywatela. Niedosyć je s t przygo
tować wychowańca do zrozumienia warun
ków materjalnego bytu, niedosyć zbudować 
czynnik zdolny do pracy, ale jeszcze ten 
czynnik zrobić trzeba chrześcjańskim, goto
wym do ofiar z ciała i ducha, w interesie na
rodu i ludzkości.

Zadaniem edukacji publicznej je s t opatry
wanie społeczności w takie czynniki, jakich 
ta społeczność wT danym  czasie potrzebuje do 
wykonywania wszelkich prac, w interesie do
bra pospolitego zamierzonych. Ztąd szafar- 
stw o św iatła ulega nieustannym  ulepszeniom, 
a sama instytucja oświecenia publicznego, na

ta  ta  zawiadamia, że N. Cesarz Rosyjski go
tów jest przyjąć nadzwyczajną ambasadę, któ
rej byłoby poruczone oznajmić Mu o ustano
wieniu Królestwa. Po przyjęciu tej ambasady, 
stosunki dyplomatyczne między dwoma mo
carstwami bezzwłocznie będą przywrócone.

Izba wie także w jakim  stanie były nasze 
stosunki z królewskim  dworem berlińskim. 
Chociaż dwór ten nie uznał nowego porządku 
rzeczy, stosunki dyplomatyczne nie zostały 
zerwane między dwoma mocarstwami. R epre
zentant N. K róla W iktora-Em anuela ciągle 
przebywał w Berlinie, a reprezentant K róla 
pruskiego nie opuścił swego stanowiska, i każ
dy wie, że te, ciągle zachowywały charakter 
szczerej serdeczności. K ilkakrotnie już rząd 
włoski usiłował rozpocząć co do uznania K ró
lestwa Włoskiego układy, dążące do sklonie- 
nia N. K róla pruskiego do tego uznania. U kła
dy te kilkakrotnie były zawiązywane, ale bez
skutecznie. Dziś nakoniec poseł nasz przy 
dworze berlińskim, przesłał nam depeszę te
legraficzną, którą potwierdził poseł pruski 
w Turynie, depeszę następującego brzmienia: 
„Uznanie przez P ru sy  jes t bardzo bliskie.” 
(Oklaski).

Z przyjemnością oprócz tego zawiadamiam 
izbę o innym w ypadku, co niewątpliwie 
z w ielką przychylnością będzie przyjęte przez 
cały kraj. Mianowicie o już postanowionym 
związku małżeńskim pomiędzy J . K r.W .K się
żniczką M arją P iją  a N. Królem portugal
skim. Kolega mój m inister skarbu, przedstawi 
izbie dziś jeszcze projekt do praw a dotyczący 
udzielenia królewskiej narzeczonej posagu 
wyznaczonego przez statut. Zresztą nie mogę 
lepiej odpowiedzieć na wniesioną wczoraj 
w tern zgromadzeniu interpelację co do uzna
nia przez Rosję, jak  opowiadając po prostu 
w jak i sposób to się zdarzyło. W  dniu 1 b.m. 
rząd rosyjski przyjął postanowienie uznania 
Królestw a W łoskiego, a w kilka dni potem 
kurjer gabinetowy doręczył notę zawierającą 
tę decyzję gabinetowi francuzkiemu. Nako
niec wczoraj dopiero, nadeszła ta  nota do Tu
rynu, w ośm dni po wypi-awieniu jej z P e 
tersburga. Z tąd wynika bardzo naturalnie, iż 
depesze zamienione w tym  przedmiocie po
między różnemi gabinetami europejskiemi, 
wcześniej podały tę nowinę do wiadomości 
publicznej. My nie mogliśmy tego wcześniej 
uczynić, bo poprzednie wypadki, nadto do
kładnie dowiodły', jak nio można u fać  prostym  
zawiadomieniom telegraficznym. N atęż  samą 
zasadę można się powołać, co do uznania przez 
P rusy  i małżeństwa księżniczki Pji. ^

Na wczorajszem posiedzeniu mówiono tak 
że o układach i t. d. Muszę oświadczyć, iż 
bez żadnej trudności przyjdzie mi złożyć wszy
stkie dokum enta dotyczące uznania przez 
Rosję; złożę także inne dokumenta dotyczące 
polityki zagranicznej. Nie mogę tegoż samego 
powiedzieć co do dokumentów o uznaniu przez 
Prusy; dokumenta, które zapewne będą cie
kawsze od innych, będą mogły być z ło żo n o  
dopiero w przyszłym tygodniu. .

Panowie, śmiało mogę o św ia d c z y ć , iż kie
dy będziecie mieli przed o c z y m a  wszystkie te 
dokumenta i uznacie znaczenie wynikających 
ztąd następstw, ocenicie nasze usiłowania w 
celu utrzym ania i obrony praw i interesów 
Włoch (Oznaki zadowolnieuia).

W ielkie te fakta, o których zawiadomiłem 
izbę, wieńczą wielkie dzieło odrodzenia naro
dowego. Przez nie W łochy zabierają ostate
cznie przynależne im stanowisko w wielkiej 
rodzime narodów. Zatem śmiało utrzymuję, 
że godnie odpowiemy oczekiwaniom wielkich 
mocarstw; śmiało i głośno utrzymuję, że bę
dzie to najświetniejszym dowodem połączenia 
wszystkich prowincij włoskich w jedną ro
dzinę i zamiast stać się niebozpiccznem dla 
równowagi europejskiej, będzie przykładem 
co może wola ludu. Odtąd konstytucja K ró
lestwa W łoskiego zaliczona będzie do wiel
kich i potężnych dźwigni godności i cywiliza
cji ludów. (Jednomyśne przeciągłe,.oklaski)”.

WIADOMOŚCI TELEKSATICZHE.
Berlin, 17 Lipca. Połączone komisje handlu, 

przem ysłu i finansów przyjęły dziś, po czte
rogodzinnych rozprawach, projekt do prawa, 
dotyczący kolei żelaznej górno-szląskiej, 15 
głosami przeciw 12, jako też projekt co do

chylą kierunek wychowańców do urastają
cych potrzeb społecznych. Postęp wiedzie 
za sobą coraz nowo potrzeby, te potrzeby 
sprowadzają konieczność nieustannych ulep
szeń w praw ach i instytucjach. A  kiedy w ca
łym  organizmie społecznym jest doskonale
nie się nieustanne, musi i edukacja publiczna, 
kierować się względnie do potrzeb każdego 
czasu. Insty tucja kierująca edukacją publi
czną, powinna mieć obok siebie nieustającą 
radę, złożoną z indywidualności umoraliiio- 
nych wysoko; — znających doskonale swoje 
społeczeństwo, a rada owa wskazywać po
winna wymagane ulepszenia wedle w arun
ków danego czasu.

Jeżeli częste i gwałtowne reformy politycz
ne sprowadzają szkody na społeczność, to czę
ste i gwałtowne reformy edukacji publicznej, 
są szkodliwszemi daleko. Te pokolenia, któ
rym  najczęściej zmieniano system wychowa
nia, nie będą miały stałości charakteru; te po
kolenia zazwyczaj miewają zbyt mało przy
wiązania do wszelkich porządków tak  polity
cznych, jak  społecznych; — mimo zasobów 
ś wiatła i nauki, przeważać w nich będzie s k ło n 
ność do odmian i nowatorstwa, przechodzące
go w lekkomyślność. J  ak porządekspołeczny 
i polityczny ulegać powinien rozumnym, po
wolnym i system atycznym  reformom, tak 
i w systemie wychowania publicznego, laz po
stawionym, reformy jeszcze wię SZCJ wyma
gają oględności.—W szelako, gdy*1 wałość no
wych ustaw i nowo stawianych instytucji po
lega na wychowaniu pokoleń przyszłych, ze 
zmianą politycznego porządku, musi zmieniać 
się i system wychowania, rozszerzając się we
dle nowych zamiarów społecznych.

Obok kierunku jak i edukacja publiczna 
dostaje w interesie dobra pospolitego, nie
mniej ważnem jest zapewnienie wychowań- 
cowi szkoły publicznej, karjery jego osobistej* 

lusty tucja , kierująca wychowaniem publi-

kołei kistrzyńskiej, 16 głosami przeciw 11. 
Komisja budżetowa zatwierdziła, 137,000 ta
larów na koszta konwersji renty-, przy tern je 
dnakże wezwała rząd, aby na przyszłość po
dawał podobne projekta pod poprzednie za
twierdzenie sejmu. Niemieckie stronnictwo 
wysyła pp. Behrenda, Luninga iD unlcera do 
Frankfurtu.

Wiedeń, 17 Lipca. P. Schm erling zapowie
dział w izbie niższej przedłożenie budżetu na 
rok 1863. P . P lener uzasadnia konieczność 
przedstawienia budżetu, przed początkiem ro
ku administracyjnego i863. Qgół potrze
bnych sum wynosi 362 xj 2 milionów złr. z tych 
35 milionów na nadzwyczajne wydatki wo
jenne. Ogół deficytu wynosi 93 miliony 
złr. Na pokrycie deficytu, dostarczy: podwyż
szenie podatków 33 ‘/i  milionów, zrealizowa
nie obligacij pożyczki z 1860 r. 24 miliony-, a 
operacje kredytowe 35 milionów.

Turyn, 15 Lipca. \V dniu 14-m Lipca przy
byli książęta włoscy do Neapolu, gdzie zo
stali z wielką okazałością przyjęci. Koleje 
żelazne sardyńskie zostały przyznane firmie 
Semonzas, reprezentującej k ilku angielskich 
kapitalistów; dnia 15-go b. m. został trak ta t 
ten przez trzech ministrów podpisany. Rząd 
poręcza 6 procent; prócz tego stowarzyszenie 
otrzyma 200,000 hektarów gruntu na tej wy
spie. Z Rzymu donoszą, pod datą 12-goL ip
ca, że kardynał Gousset i Lavigerie, audy
tor Roty, wyjechali do Francji, zaś kardynał 
Grasselini udał się do Niemiec. Papież zaj
mie na mieszkanie dom letni w Tivoli. K ró
lowa m atka neapolitańska, wyjechała dnia 
14-go b. m. z dwoma synami do Francji. 
Księżniczka Annunciada de Bourbon, ma być 
zaręczona, jak  mówią, z jednym  z arcyksią- 
żąt neapolitańskicb.

Trjest, 10 Lipca. Izba handlowa postanowiła 
na dzisiejszem posiedzeniu nadzwyczajnem, 
podać przedstawienie do m inisterstwa, prze
ciw projektowanemu równonpraw n[enju Tr je- 
stu, co do podatków od budowli.

B cipę rad, 14 Lipca. Parostatek  wojenny tu 
recki Sibstria rozbił się pod Bramami że la 
znemu S tatek austrjacki holował trzy szału py 
wymienionego parostatku obładowane dzia
łami i amunicją. Część ładunku została wczo
raj złożona w Fetestamie; reszta zostanie prze
wiezioną do Belgradu.

Madryt, 14 Lipca. Donoszą, że mianowanie 
jen. J o s e  C o n c h a  na ambasadora hiszpań
skiego w Paryżu jes t udecydowane, lecz do
piero po powrocie Cesarza do Paryża, urzę- 
downie ogłoszonem zostanie.

Londyn, 14 Lipca. Z Saint Thomas pod 30-m 
Czerwca donoszą, że rząd rzeczy pospolitej 
Chili zamierza wysłać ambasadora do M eksy
ku, celem ofiarowania prezydentowi pośre
dnictwa do załatwienia sporów istniejący-ch 
między nim a mocarstwami europejskiemi.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny; 

z rana niebo pogodne, mgła gęsta, w południe 
na pół pogodne. Przez cały dzień panował 
słaby w iatr północno-wschodni. Średnia tem 
peratura dnia jes t 16 V3 stopni R., o 12A wyż
sza od normalnej, największe ciepło po połu
dniu 20, najmniejsze w nocy 10 */2 stopni R. 
Średnia wysokość barometru jest 753,76 mi
limetrów. Elektryczność 12 stopni. Na słońcu 
trzy gfomady plam i dwie plamy oddzielne.

— W  nocy z dnia 6 na 7 Czerwca r. b., 
w mieście Pilwiszkach, powiecie Marjampol- 
skim, z niewyśledzonej przyczyny wszczął się 
pożar, skutkiem  którego spalił się: dom mie
szkalny, w którym  mieściła się kancelarja 
miejscowego M agistratu, a przy nim  spaliły 
się: lodownia, spichrz, wozownia, stodoła, 
stajnia i obora, ubezpieczono na rs. 1,250. — 
Oprócz różnych ruchomości spaliła się także 
znaczna część ak t magistrackich.

— Franciszek Duczyński, k leryk  Semina- 
rjum  w mieście Janowie, w dniu 7 Czerwca 
r. b. kąpiąc się w towarzystwie kilku klery
ków w rzece Bugu, utonął, zwłoki jego do
piero następnego dnia wynaleziono.

— W  zeszłym tygodniu ukazał się pierwszy 
zeszyt, zapowiedzianego w kwietniu czasopi
sma m iesięcznego, wychodzącego pod reda
kcją zasłużonego w literaturze, tak znaczną 
liczbą utworów I. J . Kraszewskiego, b. Re-

cznem, znać powinna doskonale potrzeby 
społeczności i tam kierować wychowańców, 
gdzie oni z siebie dać mogą największe pożyt
ki publiczne, a razem znajdą dla siebie chleb 
i pozycją. Im  większe gdzie w narodzie jes t 
pragmeme światła, Instytucja, kierująca wy
chowaniem, tym  pilniej czuwać powinna, aby 
na żadnem polu pracy niedopuńciła przelu
dnienia i nie namnożyła oświeconego proleta- 
rjatu; bo taki proletarjat staje się najniebez
pieczniejszym dla p o r z ą d k u  społecznego.

Niedawnymi czasy założona u nas akadm ja 
medyczna, przy braku innych wydziałów 
akademickich, pociągnęła ku sobie kilkaset 
młodzieży c h c i w e j  nauki wyższej, jaka w k ra 
ju n a b y w a ć  dała. Za la t kilkanaście, ja 
kież widok* mieć mogli młodzi nasi medycy? 
Byłoby koniecznie z tego kierunku edukacji 
wyszło przeludnienie kraju lekarzami, a mnó
stwo wyższych zdolności zepsułoby sobie ka- 
rjerę i spółeczności niedało pożytków. S tało
by się to samo, gdybyśmy mieli tylko akade- 
mją prawa. W' edukacji publicznej trzeba 
koniecznie insty tu tu  uzdalniającego młodzież 
do wszelkich prac społecznych, — a przy ta 
kim instytucie potrzeba jeszcze regulatora, 
któryby doby wał pewną liczbę uzdolnień do 
każdej gałęzi pracy z młodego pokolenia, we
dle potrzeby publicznej.

Zdawałoby się, że to rozumowanie moje za
mierza przekonać o potrzebie pewnych ogra
niczeń i przymusu dla wchodzącej do U ni
w ersytetu młodzieży, aby ona taki a nie inny 
wydział obierała. Tutaj niepotrzeba prawnych 
ścieśuień i przymusu, ale dosyć będzie m oral
nej zachęty ze strony władzy-. Niechajby by
ła pewna ilość stypendjów dla ubogiej mło
dzieży, a te stypendja niechajby przeznacza- 
czano zawsze dla tego wydziału, który, w da
nym czasie rokuje i wychowańcom najpe
wniejszą karjerę i społeczności zapewnia po
trzebne czynniki. Fundacje pryw atne stypen-
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daktora Ateneum, a obecnie redaktora G a
zety Polskiej, czasopisma pod tytułem  Prze
gląd Europejski, mającego na celu oznajomie- 
nie publiczności nio tylko z rzeczami krajo- 
Wemi, ale i z obcemi zostającemi w stosun
ku do krajowych- P-Kraszew ski spełnił swe 
zobowiązanie co do term inu wyjścia, lecz na 
nieszczęście nie możemy tego powiedzieć co 
do p r o g r a m u  jaki nakreślił tem u przeglądo
wi, a jakiego treść podaliśmy w Nrze 96 
D zienn iku  Powszechnego. Powołując się na wspo- 
mniony program, postaram y się roztrząsnąó 
o ile pierwszy zeszyt odbiegł od zamierzone
go celu. Przedewszyztkiem wspoinniemy, 
iż w programie na pierwszym planie stoją 
rzeczy'' krajowe, a dopiero za niemi obce, zo
stające z niemi w związku, tymczasem piej'" 
Wszy zeszyt,—będący niejako wzorem inny0 
k tó ry  zwyczajnie w wydawnictwach bywa 
najlepszy, najstaranniejszy, z powodu lż 
wszo najwięcej jest czasu do zebrania J ° 1 
bieuia materiałów,—zeszyt pierwszy> 1110 
wiera prawie żadnego artykułu kiąjoweg , 
ani mającego jaki stosunek do kraju. ikotej- 
no będziemy przechodzić Jziały oznaczone 
w- programie poszukując o i10 artykuły  za
warto w zeszycie pierwszy® a . wypeł
niają. Dział pierwszy ( H ^ o r j a i  t. d.) re
prezentowany jest przez prze a początku
dzieła znanego f r a n c u z k i e g o  au o i a p .  L .  Qui-
net noszącego tytuł Hisłorja wyprawy 1815 r. 
Tu zaraz zrobicmy pytanie czy przekłady 
dzieł, odpowiednie są ramom przeglądu. J e 
żeli przekład jakiego dzieła uznany byłby za 
użyteczny dla kraju, to według naszego zda
nia należałoby go wydać oddzielnie; prze
gląd zaś, stosownie do swego przeznaczenia 
powinien dawać tylko, albo rozprawy histo
ryczne, albo, co ważniejsza, k rytykę i rozbiór 
celniejszych dzieł historycznych tak  krajo
wych i zagranicznych (jak to zapowiedział 
program). Dalej nie widzimy związku dzie
ła p. Quiueta z naszymi krajem. Do drugie
go działu ( Podróże i E tnograłje) należy 
Czarnogóra p. Delarue, także przekład począt
ku dzieła, które jakkolw iek bardzo zajmujące, 
nie zostaje w tak  bezpośrednim związku z na
szym krajem a obok tego bardzo niestarannie 
jest tłomaczone; do tegoż działu zaliczyć by 
można (chociaż w sposób naciągany) artyku
lik  p. Adama P łu g a , pod tytułem  Powiat 
Owrucki jako ziemia Drewlańska, jodyny podo
bno prawdziwie oryginalny a i to zbyt kró tk i 
stosunkowo do przedmiotu i mc nowego nie 
zawierający. Dział trzeci (Nauki społeczne) 
reprezentowany jes t dwoma przekładami: 
Ekonomja wiejska i Robotnicy i robotnice w ręko- 
dzielniach, zarys skreślony podług dzieła Jul- 
jusza Simon (t’Ouvriere) przez F. S. D. Sposób 
streszczania dzieł, przyjęty w przeglądach 
francuzkieh, tylko nie zbyt rozwlekle, byłby 
najodpowiedniejszy według naszego zdania dla 
Przeglądu Europejskiego, tylko należałoby wy- 

lerać przedmioty bliższy rzeczywiście mający 
związek z miejscowemi warunkami. W  dziale 
czwartym (Literatura), z ubolewaniem nie 
napotkaliśm y żadnego oryginalnego utworu, 
choćby krótkiej poezyjki i chociaż redakcją 
bardzo szczęśliwy zrobiła wybór podając prze
kład z czeskiego Babuni Bożenny' Niemcowej, 
nader sympatycznej powieści, wszakże nie po
trafi ona wynagrodzić tego braku, a jeszcze 
mniej braku krytyki (zapowiedzianej w pro
gramie); brak krytyki tak  dotykalnie daje 
się uczuwać w naszein piśmiennictwie, że 
z pewną niecierpliwością oczekiwaliśmy iż 
tak i doświadczony i zręczny redaktor jak  p. 
Kraszewski, czując tak silną jej potrzebę w 
publiczności, na nią zwróci szczególną uwagę 
w swojem piśmie. Dział piąty (Nauki przy
rodnicze) równie jak  i dział siódmy (Sztuki 
piękne) i dziewiąty (Korespondencje krajowe 
i zagraniczne) wcale nie są reprezentuwane 
w pierwszym zeszycie; wszakże rozumiemy 
dobrze iż to nie może być stawiane jako za
rzut redakcji przeglądu. Do działu szóstego 
(Sprawozdanie z postępu oświaty szkół it .  d.) 
w braku czego innego zaliczamy Handel księ
garski w Stanach Zjednoczonych, jakkolwiek 
nadzwyczaj mizernie ze strony zewnętrznej, 
handlowo tylko, reprezentuje on teu dział. 
O Przeglądzie politycznym (dział ósmy') nic nie 
wspomniemy, jakkolw iek nie bardzo także 
odpowiada programówi. Dział dziesiąty (ltoz 
maitości) przedstawia nam Przegląd rzeczy kra
jowych, będący powtórzeniem w streszczeniu, 
lub z małemi zmianami, wiadomości podawa

nych poprzednio w dziennikach krajowych, j 
a nawet artykułów  które tam  napotykaliśm y i 
oznaczono znanym krzyżykiem. Do tegoż 
działu , musimy zaliczyć polemiczne sprosto
wanie księdza Antoniego Moszyńskiego z powodu 
dzieła R a m o ty  starego Detiuka o Wołyniu, zebrał 
Antoni Andrzejewski, bo w dziale k ry tyki nie- 
ośmielilibyśmy się go pomieścić, V w  ogóle 
nie możemy zrozumieć użyteczności umie
szczenia go w czasopiśmie miesięcznem, kie
dy sprostowanie to wyraźnie by-ło przezna
czono do dzienników a nawet już było ogło
szone w właściwej rubryce w Kurjerze Wileń
skim-

W ązlne ram y naszego pobieżnego sprawo
zdania, nie pozwalają nam szczegółowo roz- 
trząsnąć jak  żaden z wyliczonych artykułów  
me jest odpowiedni ani celowi przeglądu, ani 
jego programowi. Dodamy tylko że mieliśmy 
nadzieję iż czasopismo to pójdzie albo nową 
jak ą  żywotną dla kraju drogą, albo też we
źmie za wzór francuzkie Revue britanniąue, 
tymczasem znajdujemy' w niem raczej podo
bieństwo do lleoue etrangere, które niegdyś 
wschodziło w Petersburgu, z tą  różnicą że to 
ostatnie podawało przedruki, a Przegląd euro
pejski daje tłumaczenia, oryginalnych rzeczy 
bowiem, już licząc w to wszelkie wstępy, znaj
dujemy' w zeszycie tym  42 stronnic na 186; 
streszczenia zaś z obcego dzieła 24 stronnic, 
zatem dosłownych tłomaczeń 120 stronnic. 
Oprócz tego zastajemy rozpoczęte przekłady 
czterech muiejszej lub większej objętości dziel, 
na których dokończenie długo czekać wypa
dnie. Porownywając objętość pierwszego ze
szytu Przeglądu do objętości lipcowego zeszy
tu Biblioteki Warszawskiej', okazuje się, że przy 
jednakowej cenie Biblioteka przeszło o */, 
(0,27) jest większą, bo ma o 18 stronnic wię
cej, a każda stronnica większa jes t o ł/5. Mo
że by nam kto zarzucił iż porównanie to jest 
bardzo zewnętrzne, lecz na to odpowiedzieli
byśmy że w Bibliotece są prawie wyłącznie ar
tykuły  oryginalne, pomiędzy któremi nieraz 
spotykamy utwory takich znakomitości, jak  
Szajnocha, Raszewski i t. d.; pod względem 
zatem wewnętrznym porównania robić nie 
można.

Nie inożeim' wszakże pominąć że na Prze
gląd Europejski użyto ślicznego papieru, że 
druk jest wyraźny, odbicie staranne, nawet 
okładka bardzo gustowna, jednym  słowem, że 
czasopismo to ma wszelkie wymagane od eu
ropejskiego pisma zewnętrzne pozory.

— Z prawdziwą przyjemnością przychodzi 
nam podzielić się z czytelnikami wiadomo
ścią ze Lwowa, że p. Stanisław Przyłęcki,. 
zaszczytnie znany w literaturze polskiej jako 
autor Pamiętników o Koniecpolskich i redaktor 
kilku pism rolniczych, ma wkrótce przybyć 
na stałe zamieszkanie do W ilanowa, gdzie 
obejmuje obowiązki bibljotekarza. Spodzie
wać się zatem można, że szacowne zbiory wi
lanowskie wkrótce staną się dostępnemi dla 
chcącej korzystać z nich publiczności. K iedy 
to cóś podobnego zostanie zrobione z nie
mniej znakomitą bibljoteką Ordynacji Zamoj
skich, która dotąd spoczywa w pakach?

— Księgi rytuałowe prawosławne odda- 
wna tłumaczone już były na język chiński. 
Tłumaczenie to obecnie drukuje się w P ek i
nie, a zajmują się tern sami Chińczycy. L ite 
ry są ryte n a  drzewie. Pierwsze odbitki mają 
być przedstawione do zatwierdzenia świętego 
synodu.

wicz zamierzał udać się latem w podróż do 
Rusi, w celu zebrania materjału do uzupełnie
nia znakomitego swego dzieła o dawnej m u
zyce kościelnej słowian.

— W  pięknym  ogrodzie spacerowym pod 
Jiczynem  (w Czechach), do którego wiedzie 
droga na pół godziny jazdy długa, ocieniona 
odwiecznemi lipami, restauruje się obecnie, 
jak  donoszą Prażskie Nowiny, zasługująca na 
uwagę sala letnia z czasówW ojciechaz W ald- 
steina, przypominająca stylem  takąż salę w o- 
grodzio W aldstejnowym  w Pradze. Odnowie
nie pierwszej z tych dwóch sal nie tylko przy
czyni się do ozdoby pomienionego ogrodu, lecz 
jeszcze sprawi prawdziwą przyjemność każ
demu miłośnikowi pięknych starożytnych bu
dowli.

Z Kjachty piszą, że negocjanci chińscy 
osiedleni w Maimaczynie są zniechęceni, wi
dząc kupców rosyj kich rozciągających swe 
operacje handlowe do Mongolji i do wnętrza 
Chin. Kupcy ci sprzedali w Urga sukien za 
17,01)0, a za 20,000 rs. kożuchów, gdy tymcza
sem Chińczycy zrealizowali tylko 15,000 rs. 
za swe towary rosyjskie. Dotychczas mieli oni 
obrótu rocznego w kraju za dwa miliony rubli, 
a głównym artykułem  była herbata wciegieł- 
kach.

— W  Budzie (Ofen) wyszedł niedawno z dru
ku poemat narodowy z życia słowaków, pod 
tytułem  St ałom arliniada, przez A. oładkowieża,

— P. Korneli Stankowicz, artysta muzy
czny południowo-słowiański,podróżował w ro
ku zoszłym, w sierpniu i wrześniu, po Serbji, 
gdz.e zebrał znaczną ilość melodij tak  śpiewu 
kościelnego, jak  i pieśni narodowych. Część 
serbskich melodij kościelnych, artysta ten 
już wydał, ja k  o tern w „Dzień. Pow .” dono
siliśmy. W  roku zaś bieżącym p. K . Stanko-

JURISPRUDENCJA.
Zastosowanie do użytku krajowego praw Fran- 
cuzkich, co do wyprzedaży sądowej z roku 1841 

i uporządkowania wierzycieli z r. 1858.
(D alszy ciąg, pa trz N r. 152).

Sprzedaż na ryzyko nabywcy.
X X IX . Gdy nabywca przy sprzedaży do

browolnej szacunku umówionego nie płaci, 
sprzedający wytoczyć może powództwo o roz
wiązanie umowy, odnośnie do art. 1654 i 
1655 K. C., przyczem Sąd zwłoki dłużnikowi 
dozwolić może. P rzy  przymuszonej wyprze
daży, sku tk i z niedopełnionego obowiązku 
nabywcy, w więcej naglący sposób dotykają; 
albowiem z osnowy' art. 733 nowego prawa, 
nieruchomość zasądzona w tym  przypadku, 
ulega wyprzedaży na ryzyko nabywcy. Osta
teczność jednak  ta, nie przeszkadza czynie
niu dochodzeń na m ajątku nabywcy. Z ysku
jący przysądzenie w przeciągu dni 20, winien 
dopełnić w arunki wyprzedaży i wtenczas 
tylko wyrok przysądzenia może być wyda
l i  gdyby tego nie uczynił, tak popierający 
wierzyciele, jako  i sam dłużnik, mogą zażą
dać powtórnej licytacji, na ryzyko przysądze
nie zyskującego. Dowód z niedopełnienia o- 
bowiązkóW ciążących nabywcę, każdy z in
teresentów wymienionych wykazywać może 
uzyskanein świadectwem Pisarza Sądu, wy- 
pizedaż przymuszoną rozpoznającego; gdyby 
nabywca mniemał, iż stają mu na zawadzie 
praw ne przeszkody w dopełnieniu warun- 

ow wyprzedaży, przeciw wydaniu świadec- 
twa ze strony Pisarza, może rozkładać opo- 
zycję> którą Prezes Sądu rozstrzygnie. W ie
rzyciele niezaspokoj cni, doręczyć są obowią
zani nabywcy nakaz, z wyciągiem polecenia 
w drodze klasyfikacji wydanego, a niezaspo- 
kojeni w dniach trzech wyprzedaży, na ry- 
zyko nabywcy domagać się mogą. (art. 734 
i 735 praw a z 1841 r.).

Odnośnie do art. 735 np. wywołujący no- 
wą wyprzedaż, dopełni ogłoszeń i obwiesz
czeń powyżej opisanych, w których obok to
go domieścić winien, imię i zamieszkanie o- 
soby nowo wyprzedaż popierającej, szacunek 
poprzednio postąpiony, cenę przez popiera- 
jącego zaofiarowaną, dzień przysądzenia od
być się mającego, z powtórzeniom warunków 
przy powtórnej wyprzedaży podanych. Ter
min wyprzedaży nie wcześniej jak  "w dni 15, 
i m e  p ó ź n ie j j a k  w  dni 3 0  m o że  być  tylko o- 
z n a c z o n y . U z n a n ia  n ie w a ż n o śc i o g ło szeń , d o 
m a g a ć  s ię  m o g ą  n a  dni trzy przed p rz y s ą d z e 
niem, nie tylko dłużnik, wierzyciele, ale i zy- 
skujący poprzednio przysądzenie, jako  za sza
cunek niższy, od siebie postąpiony odpowie
dzialny. Na dni 15 przed terminem oznaczo
nego nowego przysądzenia, winui być zawe
zwani dłużnik i poprzedni nabywca w za
mieszkaniu ich obrońców lub w ie li  rzeczy- 
wistem; mianowicie co do poprzednieo-o n a 
bywcy, gdyby ustanowiony przez niego o- 
brońca przestał urzędować. Odłożenie przy
sądzenia dozwolone art. 703 wyrzeczone ty l
ko być może, na żądanie popierającego, nie 
zaś nabywcy poprzedniego, k tó ry  jako  nie
dopełniający przyjętych obowiązków, na ró
wni z właścicielem pierwotnym, na wzglę
dność zasługiwać nie może. Pomimo przysą
dzenia powtórnego nieruchomości, odwołanie 
się od wyroku stanowiącego, co’ do niewa
żności zarzuconych przed powtórnem przysą
dzeniem, jest dopuszczalne, a gdy te zostaną 
uznanemi, wyrzeczone przysądzenie pozosta
je  bez skutku; niedogodność ta z tego wzglę

du jes t nieuniknioną, że przy poprzedniej w y
przedaży, niedopuszczalność zarzutów ze stro
ny właściciela dłużnika, przeciw dopełnione
mu postępowaniu, po ogłoszeniu warunków 
wyprzedaży, tern jes t usprawiedliwiona, że 
tenże miał zostawioną sposobność, w ozna
czonym czasie, przed publikacją nieważności 
te zaskarżać, kiedy przeciwnie nabywca po
wtórny, mając tylko udział w przysądzeniu, 
sposobności tej jes t pozbawiony. P rzy  odwo
łaniu się tern, nowy nabywca zawezwany być 
winien. Pomimo powtórnej wyprzedaży, nad- 
licytacja m a miejsce, lecz raz już oświadczo
na, lub odbyta, powtarzana nie jest.

Chociażby przy powtórzonej wyprzedaży 
szacunek wyższy od poprzedniego był oświad
czony, na przypadek niewypłacalności nowe
go nabywcy, dawniejszy postąpionym  przez 
niego szacunkiem je s t wiązany. Nabywca po
przedni, może się uchronić od skutków po
wtórnej wyprzedaży, czyniąc zadosyć jej wa
runkom  i zaznaczając zaofiarowany szacunek 
wraz z kosztami, przez Prezesa w przybliże
niu obrachowanemi, z przyjęciem obowiązku 
ich dopłaty, gdyby się wyższemi okazały; o 
dopełnieniu warunków winien byćv zawiado
miony popierający, a co do wierzycieli, nale
żność im przypadająca deponowana, bez o- 
bowiązku jednak zaofiarowania jej rzeczywi
stego.

Sprzedaż dobrowolna w ,ciągu postępowania 
przy przy mu szonein wywłaszczeniu.

XX X . A rt. 743 nowego prawa, uznał za 
nieważną umowę, mocą której właściciel peł
noletni, dozwoliłby wierzycielowi swemu u- 
mową dobrowolną sprzedania jego nierucho-r 
mości; tym  sposobem przeto usunięto dawniej
szą w tym  względzie wątpliwość. D łużnik 
wprawdzie może wierzyciela swego upowa
żnić do wyprzedaży swej nieruchomości, lecz 
upoważnienie to, obok że .w każdym czasie 
może być odwołane, nie wiązałoby innych 
wierzycieli. Toż prawo jednak dopuszcza o- 
soby interesowane do wnoszenia żądań przed 
Sąd wyprzedaż rozpoznawać mający, o do
pełnienie wyprzedaży przed wyznaczonym 
sądem lub notarjuszem, jeżeli zajęcie sądowe 
dopełnione i do hypoteki wniesione zostanie. 
Przed zawiadomieniem wierzycieli, zaczęte 
postępowanie obchodzi tylko popierającego 
i dłużnika; po zawiadomieniu wierzycieli i ci 
ostatni w czynności sądownie zawiązanej ma
ją  interes. W  pierwszym przypadku, oczysz
czenie hypoteki, przez zaspokojenie wierzy
cieli liypotecznyck nie miałoby miejsca, tern 
więcej, że wedle obecnie obowiązującego p ra
wa liypotecznego krajow ego, oczyszczenie 
nieruchomości z hypotek, w  sprzedażach do
browolnych nie ma miejsca; w drugim przy
padku wierzyciele mający być zaspokojeni 
szacunkiem z wyprzedaży nieruchomości, na 
sprzedaż tę przedewszystkiem zgodzić się m u
szą i w tym celu, nieletni zezwolenie ich o- 
piekuna, lub rady familijnej, żona upoważnie
nie m ęża, insty tu ta  lub gminy przyzwolenie 
władz zwierzchnich przedewszystkiem zy
skać winni. Sąd na wnioski P rokuratora, 
sprzedaży tej dozwolić lub odmówić jes t mo- 
cen; a naw et na przypadek, gdyby wszystkie 
w arunki prawem wskazane dopełnione zosta
ły. S trony obowiązane są zgodzić się na wa
runki wyprzedaży, in a c z e j s p o ry  co do ich o- 
sn o w y  ro z s trz y g n ię c iu  u le g a ją . W re s z c ie  fo r
m a ln o ś c ia m i dopełnić się winnemi są też sa
me, jak ie  są przepisane przy wyprzedaży 
dóbr małoletnich, bez potrzeby jednak czynie
nia taksy. Sama wyprzedaż dopełnia się 
w sposób zwykły, bez pośrednictwa jednak 
obrońców, gdyby przed notarjusza odesłaną 
była. Opozycja i apelacja przeciw wyrokowi 
sprzedaż dozwalającemu są niedopuszczalne, 
a nadlicytacja i sprzedaż na ryzyko nabyw
ców, również jak  i w sprzedaży przymuszo
nej mają miejsce. Ponieważ w stosunku prze
pisów prawa francuzkiego, nabywca na wię
kszą niepewność przy sprzedaży w formie o- 
becnej jes t wystawiony, a w obec przepisów 
praw nych w Królestw ie Polskietn obowiązu
jących, trudność w  przywiedzeniu na jej ze
zwolenie osób interesowanych, odstręcza od 
użycia skróconego tego postępowania, w p rak
tyce, przeto niewiele je s t używaną.

O uporządkowaniu.
X X X I. Praw o francuzkie z r. 1858, głó

wnie mając na celu uproszczenie i skrócenie 
postępowania, przy uporządkowaniu wierzy

cieli hypotecznych, na szacunku wyprzedanej 
w drodze sądowej nieruchomości, domieściło 
także formy, z użyciem których, przy przy- 
muszonem wywłaszczeniu, też nieruchomości 
z hypotek prawnych oczyszczone być mogą.

Praw o hypotecznekrajowe,zmieniając sku
tk i rzeczowe hypotek prawnych francuzkieh, 
z powodu których, każda nieruchomość bez 
względu, kto ją  posiada, dotkniętą hypoteka- 
mi temi być może, usuwa potrzebę korzysta
nia ze zmian tych w prawodawstwie francuz- 
kiem  poczynionych; przy przejrzeniu przeto 
nowszego postępowania przy uporządkowa
niu, we względzie o ile takowe, w kraju tu 
tejszym, zastosowanie mieć może, ograniczyć 
się należy na wyświeceniu zasad samego ty l
ko uporządkowania dotyczących.

X X X II. Podług art, 713 (42) nabywca 
w ciągu dui 20 ty tu ł nabytej wlas ności,” obo
wiązany jes t przepisać hypotecznie. Konie
czność ta, wymagająca poprzedniego udowo
dnienia przez nabywcę, dopełnienia w arun
ków wyprzedaży, inaczej narażająca go na 
niepewność powtórnej na ryzyko sprzedaży, 
wpływa na postęp całego postępowania. W y 
rok przysądzenia jes t ostateczny, może nie 
mieć ty lko takiego skutku, przy wyprzeda
ży powtórnej dopełuianej na ryzyko poprze
dniego nabywcy; gdy nieważności przedsta
wione w pierwszej instancji nie uznane, 
w drodze odwołania przyjętem i zostaną. 
(739 P . T.)

P o  ustaleniu hypotecznie ty tu łu  własności, 
uzupełnia się wykaz liypoteczny, podstawę 
uporządkowania wierzycieli hypotecznych 
stanowiący.

W edle art. 773 nowego prawa, uporządko
wanie wierzycieli, za użyciem form, w prze
dmiocie tym  przepisanych, m a miejsce w ten
czas tylko, gdy je s t więcej nad czterech wie
rzycieli; w tym  bowiem ostatnim  przypadku, 
rozdzielenie między tych szacunku wyprze
danej nieruchomości, wyrokiem postanowio
ne być może. (d. c. n.)
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djów wypadałoby także ograniczyć, co do sa
mych celów. Jeżeli miłośnik dziejów, lub pra- 
wnictwa zakłada stypendja wieczyste dla hi
storyków i prawników, władza, kierująca 
wychowaniem, zastrzedz sobie powinna pra
wo czasowego obrócenia funduszu na opatrze
nie Chlebem wychowańców iunego wydziału, 
wedle uznanej potrzeby w dobrze zrozumia
nym  interesie publicznym.

Na n ie k tó ry c h  uniwersytetach niemieckich, 
Akademicy płacą wpis przy m atrykułowaniu 
się bardzo mały, ale za to płacą osobno za 
kollegja, które sobie wybierają.

Otóż kollegja raz można robić droższe- 
mi, drugi raz tańszemi, na każdym'wydziale. 
Tego rodzaju cenzus będzie łagodnym środ
kiem do skłaniania większości młodzieży, 
ubogiej zazwyczaj, do wchodzenia na te wy
działy, które dują naukę najtaniej. W ładza 
zaś, kierująca wychowaniem, te z wydziałów 
robi czasowo _nujtańszemi, zkąd społeczność 
p o t r z e b u j e  najwięcej zasiłku w uzdolnieniach.
W  roku 18ol, w Berlinie, medyczny wydział 
tak  był kosztownym, że student za kollegja 
medyczne płacił do stu talarów; egzaminu zaś 
medyków, ścisłe do najwyższego stopnia 
mnóstwo pozbawiały _ wolności praktykow a
nia w państwie pruskiem. / a  to kollegja fil0_
zoficzne, mianowicie potrzebne pedagogom, 
zaledwie kilka talarów kosztowały rocznie, a 
kollegja, sposobiące do robót technicznych, 
były prawic za darmo. .

Oprócz części naukowej, Instytucja kieru
jąca wychowaniem, troskliwą powinna
o siły fizyczne i zdrowie młodzieży, „mens sa
na in corpore sa/io”. Mdłe ciało i wyniszczone 
nie daje podstawy duchowi. Nie chodzi tutaj 
o atletów, ale o pełno zdrowie ciała, b tiaż 
moralności wychowańców i gimnastyczne 
ćwiczenia, uczynią zadość tej potrzebie.

Ale oświecić i zasilić zdrowie, n i e  jest jesz
cze wszystkiem co dać powinna wychowań-

cowi szkoła publiczna; — trzeba go jeszcze 
usposobić i zahartować do łatwego znoszenia 
wszystkich odmian losu.

W  naszej społeczności mianowicie, ojcowie 
zapominając o tajemnicach przyszłości, roz
pieszczają synów wygodami i wygódkami. 
Bogatsi, zdają się uieprzypuszczać, że dzieci 
popaść mogą w niedolę, i przyzwyczajają je  do 
samej pieszczoty losu. Z tąd urastają tak nie
szczęśliwe indywidua, że bez wielkich wygód 
żyć me potrafią. Dorósłszy, już potrzebują 
znacznej fortuny. Tacy ludzie rzadko miewa
ją  za przewodnika w życiu ambicją szlache
tną; regulatorem ich prac i zamiarów, prawie 
zawsze będzie interes osobisty i ukochano 
wygódki. Pensjonaty dzisiejsze starają się dla 
paniczów o tyle wygód i pieszczoty, jak  gdy
by, zamiarem wychowania było wyprowadzać 
na świat samo filigranowe, wydelikatnione 
i wychuchanebawidia. W yrwijm y potem  owo 
paniątko z pieszczoty i rzućmy do obęzu, albo 
odbierzmy mu dostatki i każmy dorabiać się 
ehleba pracą, w walkach z niedostatkiem;— 
i tu  i tam  panicz zmarnieje. Od wygódek do 
rozkosznictwa krok tylko,—od rozkoszaictwa 
do m arnotraw stwa nieznać już przejścia; — 
od m arnotrawstw a do rozpusty, bezwstydu 
i hańby drobne już tylko stopnie, ale złe cią
gnie na dół, aż do przepaści zguby...

Surowość obyczajów, uproszczone potrze
by, skromność najwyższa w wymaganiach, 
urabiają hartow ną naturę męzką. Z takim  
nu tein młokos, z szlachetną ambicją, nie zlę-

stana m  ]Val,ki< biedy  1 H«dzy, gdy one mu 
Iiist • . e' . wi°dącej do celów wielkich.
• s ^ ’.lcJa’ kierująca wychowaniem, czu- 
' pom niia, ażeby pensjonaty nie rozleni- 

a y i nie babiły wychowańców. H artow a
nie młodzieży, U Starożytnych l u d ó w ,  m n o ż y 
ło bohaterów; roskosznictwo upadających lu
dów, nikczemniąc młodzież, zabijało icli przy
szłość. W  zamożniejszych warstwach naszej

społeczności roskosznictwo czasu nowego 
mnoży niedołęgów, marnotrawców, próżnia
ków, graczy i wszeteczników. Rzadko dzisiaj 
zobaczyć zdolność wyższą, któraby wyszła 
z rodow zamożnych, tylko pracowite ubó
stwo wydaje uzdolnienia wyższe. D la tego 
też, ledwie ród jak i przez dwa pokolenia pra
cowite urósł do znaczenia i zamożności, trze
cie pokolenie wytrawi już ojców dorobki 
i w rozpuście zatraci moralność i zdolność 
rodową.

Nakoniec, zadaniem edukacji publicznej 
jes t wychowanie sworuych obywateli. Tutaj 
szkoła wiązać się musi z opieką rodziców 
i czuwanie swoje rozciągnąć aż pod dachy 
rodziny. Młokos, trzym any od kołyski w k a r
ności, będzie miał poszanowanie dla starszy
zny, zwiąże się z dziejami narodu przez ową 
cześć dla ojców. Smutno i boleśnie patrzeć 
dzisiaj na zdeptaną powagę starszyzny, na 
poniewierkę dojrzałej rady, na swawolę mło
dzieży, wyzwolonej z pod wszelkiej władzy 
starszych. Pieszczota i lenistwo wyzuło oj
ców z ’ królewskiego majestatu przy rodzin- 
nem ognisku; zerwał się nasz wątek obycza
jowy. Najpilniejszą potrzebą naszej społecz
ności jest dzisiaj naprawa tej wielkiej szko
dy. Bez zasobu powagi patrjarclialnej, nie 
zajdziemy nigdzie; szkoła ,bez obyczajów w ro
dzinie, niczego nie dopnie. W  im większej 
karności rośnie młokos, tym  więcej skupia 
się w sobie, tym  samodzieluiejszą staje się 
wartością, nabiera charakteru tęższego. Ju - 
risdykcja władzy s z k ó i n e j  pownma 
roką i mocną, a  k ie ro w a ć  U  ^  k a rn o ś ć  n ie  
moralność n a j c z y s t s z a .  (JucJia j budowania

n i o  k o m e n d y .  Karność szkolna skupiać po
w in n a  w s z y s tk ie  władze moralne wychowań- 
ca, urabiać i mocnić każdą, powinna bronić 
od rozproszenia ducha, pobudzać szlachetną

ambicją, szczepić cnoty obywatelskie, nieu- 
staunem rozwijaniem pojęć o powinnościach 
i obowiązkach. Niechaj młody wychodzi ze 
szkoły na świat i pyta się —co on winien spo
łeczności? a nie o to—co jem u się należy? 
Niechaj wie, że korzyści z dobra pospolitego, 
przychodzą tylko na zasługę obywatelską. 
Karność, rozwijana z takim  zamiarem, ’w y
wiedzie zo szkoły morąlnego i swornego oby
watela, który uszanuje każdą powagę, wedle 
jej zasługi, a sam w pracach społecznych ro 
snąć pocznie na filar mocny, którego lada 
podmuch w iatru  nie ruszy ze stanowiska. 
N iezbyt dawne to czasy, wszak u nas, przy 
karności domowej i szkolnej, w yrastały indy
widualności znamienite, czynniki pracowite, 
charaktery silne. Z takiej karności wycho
dzili bohaterowie i genjusze imionami swo- 
jomi strojące dzieje ojczyste. Zwolnienie tej 
karności i wczesna emancypacja niedorost
ków, pozbawiły nas znamienitości, a mierna 
zdolność naw et staje się coraz rzadszą. Z trzy
dziestu la t ostatnich, jakież irnie wyrosło 
u nas, na ustrojenie narodowych dziejów ?

Obyczaje narodu i szkoła publiczna są tak 
związane ze sobą, że bez wspierania się wza
jemnego, nic nie dokonają. C h o ć b y  sz k o ła  
szczepiła najzacniejsze principja w wyc 10̂  
wańca, zatraci on  je  pod  d a c h e m  rodzmnym 
gdzie M ,

S  J o d e e o o  popsuc ia , gdj- 
S ł o  s z k o ły  p o zb aw io n e j k a rn o ś c i,- a  więc 
n a ra ż o n e j n ie u s ta n n ie  n a  szerzenie Się każ
dej za razy . Szkoła powinna być drogą przecho
d z e n ia  jednostki społecznej ze stanu nieudol
ności do uzdolnienia,—a następnie wstawiania

zacieniu8' 1"1 W °rganiZm SP°łeCZQ̂  ku 
Na zakończenie wyliczę jeszcze najgłówniej

sze pożytki, płynące na społeczność z rozpo
wszechnienia światła.

Światło je s t cementem spajającym w ytrw a
łą siłą jednostki, — te jednostki objaśnia 
o pożytkach ze społecznego życia i o potrze
bie mocnienia sił trzymających tę opiekuńcza 
społeczność; a więc światło jest stróżem naj
pilniejszym wszelkiego porządku, tak  w poli
tycznej jak  w społecznej budowie narodu.

Światło prawdziwe, czyni widomcmi dla 
każdego wielkie cele bytowania człowieczeń
stwa, a więc uszlachetnia narody, wiodąc je 
do coraz wyższej doskonałości.

Światło nakoniec przekonyw a człowieka, 
że nie na ziemi kres bytowania jego, a więc 
go wiąże z życiem wyższem i wznosi do ideal
nej doskonałości;—tym  sposobem chroni go 
od popadania w m aterjalizm  gruby i od egoi
zmu.

Światło nareszcie, każdą jednostkę czyni 
pożyteczną i ocala człowieka i społeczność od  
szpetnego próżniactwa.

Światło —  z  każdego obywatela, buduje 
stróża moralności i bezpieczeństwa publicz
nego, buduje c z y n n i k ,  mnożący dobro pospo-' 
lite.

Społeczność ciemna, rządzoną być może 
t y l k o  środkami przymusowemi, siłą mate- 
rjalną; taka społeczność nio ma trwałości, 
bo staje się nieprodukcyjną,—lada burza ja 
rozbija i niweczy.

W ychowanie publiczne— to najdzielniei-
runce aCf° Wn °y Wllizacji,-a  Instytucje kie-
w fo b raz tm l W? ! Waniem’ Są ^ o n a h m i  
łecznego StoPm a um oralnienia śpo-

J. A. Miniszewski.



OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 3705) U rząd L n te r ji  w K ró le s tw ie  
Pols kiem .

Podaje do powszechnej w iadomości, że w dniu 
dzisiejszym to je s t 6 ( 18) b. m. jak o  czwartym  
ciągnienia 3 k lasy  4 O ddziału  Najwyżej do
zwolonej L oterji na dobra  Szymanów i Seroki 
znaczniejsze w ygrane padły , ja k  nastąpuje:

Rs. 425,700 ezyli dobra Miedniewice na Nr. 
11,487, rs. 2,0o0 na  N. 20,662 zaśpo rs. 500 na 
N. 18,362 i 22,905.

Dalsze ciągnienie odbywać s ;§ będzie dn ia  
następnego  to jest 7 (19) b. m. od godziny 10 
z rana .

W arszaw a d. 6 (18) L ipca 1862 r.
U rzędn ik  do Szczególnych P oruczeń  

przy  Komisji Rządowej Przychodów  i S k a rb u , 
Radca D w oru, J . S ztek . 

za Sekretarza U rzędu, W esołow ski.

(N . D . 3642) D yrekcja  D ró* Ż elaznych  
W arszaw sko - W iedeńs k i ej 

i  1Va rszaw sko-B  y  dgos k i ej.
Zawiadamia niniejszem, że dla dogodności pu» 

blicznej iałlatw ieuia komun kacji na obie Drogi 
Żelazne W arszawsko-W iedeńską i Warszawsko- 
Bydgowską, pociągi osobowe dotychczas w połą
czeniu jednocześnie na obie te drogi wyprawiane 
począwszy od d. 1 Sierpnia włącznie, w sposób 
następujący rozdzielone będą a  mianowicie:

1. z Warszawy do Kutna wyprawiony będzie 
każdodziennie oddzielny, nowo ustanaw iający się 
pociąg osobowy, o godzinie 7ej m. 45 z rana, i 
przybyw ać będzie do K utna o godz:nie 12ej w 
południe, z powrotem tenże sam pociąg w ypra
wiany będzie z K utna o godzinie 2ej m. 40 po 
południu i przybywać do W arszawy o godzinie 6 
m. 45 wieczór.

2 Dotychczasowy pociąg Osobowo-Towarowy, 
wychodzący z W arszawy o godzinie 5ej po połu-' 
dniu do Łowicza, od powj’iszej daty dochodzić 
będzie na noc do K utna o godzinie lOej m. 30 
w ieczór, dnia zaś następnego tenże sam pociąg 
z Kutna wychodzić będzie z powrotem o godzinie 
5ej ra. 30 z rana i stawać w Warszawie o godzi 
nie 10 m 45 przedpołudniem.

3. Dotychczasowy pociąg Osobowo-Towarowy’, 
wychodzący z Kutna do SKierniewic o godzinie 
6ej m. 30 rano, wyprawiany będzie od daty 
powyższej nieco później, to je s t od godziny 8 ej m. 
30 z rana.

Wszy. tkie inne dotychczasowe pociągi, rozkła
dem jazdy objęte, pozostaną co do swego biegu 
bez żadnej zmiany, z tą  tylko różnicą, że pociąg 
osobowy, wychodzący z W arszawy o g* dzin>e 
lOej m. 45 z rana, nie będzie już miał komuni
kacji z Drogą Bydgoską, c /y  li, że osoby pragną
ce udać się do stacji Łowicz, Pniewo i Kutno, 
nie będą mogły być tym pociągiem zab ierane .'

Szczegółowe rozkłady jazdy na  obie te d rog i, 
mogą być nabyte na każdej staoji i przystankach 
tychże dróg.

W arszaw a d. 11 Lipca 1862 r. 
p o. Prezydującego, W ejchert. 

za Naczelnika Kancelarji, Makowski.

(N. D. 3703) Mąż mój P io tr  Koniuszek wz ęty 
do wojska w r. 1842 a  uw olniony na urlop w r. 
1847 do gm iny Żyrzyn dla poratow ania zdrow ia 
niew iadom o gdzie się obecnie znajdować m o/e, 
m ając zaś zam iar wejścia w nowe zw iązki m ał
żeńskie, wzywam go niniejszem. aby dał o sobie 
wiadomość do wójta gm iny Żyrzyn G ubernii 
L ubelskiej, a  wszelkie w ładze upraszam , aby 
jeżeli o mężu moim powezm ą ja k ą  wiadomość, 
takow ą nadesłać raczy ły  w miejsce wymienione. 
(1 ) H elena K oniuszek.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N  D. 3700) P isarz Aktowy K ró lestw a  
Polskiego.

Do ukończenia postępow ań spadkow ych: I. 
po Ruchli A kerm an w łaścicielce kolonii P o 
w ązki pod Nr. 13 do dóbr Pow ązki lit. A . B. 
w O kręgu W arszaw skim  po łożonych należącej; 
I I  po M arcinie G laesem an wieczystym posia
daczu g ru n tu  m orgów m agdeburskich 61 p r. 
kw . 106 i po Ja n ie -Je rzy m  K nedler wieczystym  

„posiadaczu  dw óch kaw ałów  g run tu  jednego 
m oigów m agdeburskich  30 pr. kwr. 159* d ru 
giego morgów m agdeburskich 6 pr. kw . 6 7 !/.2, 
w dobrach W yględów lit. A w O kręgu  W ar
szaw skim  położonych w dziale I I I .  w ykazu 
z a k tu  Nr. 10 zapisanych; I I I . po S tan isław ie 
Sm olińskim  współ w ierzycielu sum y rs. 12u0 na 
nieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 1040 w 
dziale  IV . w ykazu z a k tu  Nr. 52 ubezpieczonej 
i do w ylegitym ow ania praw ych >SrÓw w yzna
cza się ostateczny term in w kancelarji Hypo- 
tecznej w W arszaw ie na dzień 14 (26) S tycznia 
1863 r. pod p rek luzją . *

. W arszaw a d. 5 (17) L :pca 1862 r.
M arciu  C iechanow ski.

(N . D . 3704) P isa rz A ktow y K rólestw a  
P o lsk ie g o .

Z pow odu zaszłej śmierci, l )  Teodory z Z a
krzew skich Kuczborskiej w ierzycielki sum rś. 
9126 na dobiach K aczkow izua i Sętki B. w Ogu 
O rłow skim  i rs. 5700 na nieruchom ości Nr. 131 
i  132 na  przeum ieściu P raga  lokow anych d. 17 
S ie rp n ia  1861 r.; tudzież 2; Józefa G ajew skie
go w łaściciela posesji Nr. 1463 w W arszawie 
d. 8 Czerw ca 1858 r  , otw orzył się spadek , do 
ukończen ia  k tó rego  i p izep isam a praw  pow yż
szych wyznacza się półroczny term in  n a  uzień 
11 (23) S tycznia 1863 r. w Kancelarji H ypote 
cznej.

W arszawa d . K (^16) L ipca 1862 r.
N oskow ski.

(N. D. 3687) P isarz K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G uberm i W arszaw sk iej w W arszaw ie .

Z powodu Biu erck 
Pelagji z Morzyć kich Stokowskiej wierzycielki 

sumy złp. 40,Udo pod N:.4ci działu LV wykazn 
hyp tecznego dóor Modliborz w Okręgu ł\owal- 
skuu położonych, do najdłuższych doi życia wie
rzycielki zabezpieczam j , otworzył s.ę spadek do 
regulacji którego wyznaczam tennio  na dzień 25 
Pa^dzi rnika n s. b. r w Kancelarji hypoteczuej 
dóor ziemskich Gubernii Warszawskiej.

W arszawa d. 5 (17 > L  pca 1862 r.
Truszkowski.

(N . D . 3702) Rejent K ancelarji Ziem iańskiej 
GuOtriui W arszaw skiej w W urszaw ie.

Do ukończenia postępow ania spadkow ego po 
Jak o b ie  Munich werzy cielu sumy rs .2 2 5  na nie
ruchom ości W arszaw skiej N r. 157 7 ubezpieczo
nej, w yznacza się term in w d- 6 (18) i'azdzier- 
n ika 1862 r . w  K ancelarji hypoteczuej w W ar
szawie.

J a n  Ja siń sk i.

się spadki, do regulacji k tó rych  term in  n a  dzień 
12 (24) Październ ika 1862 r. w K ancelarji H y- 
potecznej w yznacza.

W arszaw a d. 5 (17) K w ietnia 1862 r.
S tan isław  Z aw adzki.

(N. D. 3695) R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii W a rsza w sk iej w W arszaw ie.

Do regulacji spadku  po K arolin ie T uroko j- 
skiej w spółw ierzycielce praw a do pobierania 
procen tu  od sum y rs. 900 pod N r. 4 dz ia łu  IV . 
i w spółw ierzycielce ewikcji pod Nr. 7 tegoż 
działu  na  dobrach Zamość w O kręgu Brzeziń
skim  położonych, ubezpieczonych, te rm in  na  
dzień 19 (31) S tycznia 1863 r. w  K ancelarji 
H ypotecznej wyznacza.

S tanisław  Zaw adzki.

(N. D. 3701) R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie.
Z pow oda n astąp ionej w dniu 29 K w ietnia 

r. b. śm ierci K arola G o tfrieda  L ie r, w łaściciela 
nieruchomości W arszaw skiej Nr. 4 ^8 , oraz w ie
rzyciela sumy rs. 4200 na  n ieruchom ości W ar
szaw skiej N r. 1049 ubezpieczonej, tudzież z po 
wodu śm ierci L udw ika Q u cas ten b e rg w spółw ła
śc iciela n ieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 
2901 położonej, a w d. 18 G rudnia 1859 ro k u  
nastąp ionej, ogłasza się postępow ania  spadko
we, do u regu low ania k tó rego  w yznaczonym  zo
staje term in n a  dzień  15 (27) S tyczn ia  1863 r., 
w K ancelarji podpisanego R ejen ta w W arszawie.

A leksander D ziew ulski.

(N. D . 3671) R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G ubernii L u belsk ie j w Siedlcach.

Z pow odu śmierci:
1. Gdoli i L ej m ałżonków  M arkusfe ld  w ie

rzycieli sum y z łp . 12,000 i po dw a zastaw y na  
nieruchom ości w m. Siedlcach Nr. hy p . 187 
w dziale IV . pod N r. 8 i w dziale I I I  pod N r. 4 
zapisanych.

2. J a n k la  L ip iec w ierzyciela sum y rs. 960 na 
n ieruchom ości w S iedlcach Nr. hyp. 108 w dzia
le  IV . pod N r. 10 lokowanej.

3. F ran c iszk a  K rypsk iego  wierzyciela poło
w y sum złp  2800 i złp. 2200, na d obrach  Su- 
chodół część A . w dziale IV. pod N r. 10 i 13 
zapisanych.

4. A ndrzeja Chybow skiego w ierzyciela sum y 
złp . 200, z praw em  zastaw y g run tów  n a  d o 
brach  B iernaty  Średnie B. w dziale IV . pod 
N r. 4, oraz

5 Jo a n n y  z B iernackich  G łuchow skiej w ie 
rzycielki sumy złp . 1000, w dziale IV . tychże 
dóbr B iernaty  Ś rednie B. pod N r. 5 zam ie
szczonych.

6. Ju s ty n y  z D ąbrow skich  D ram ińsk iej w ie
rzycielki sum złp . 1333 gr. 10 i z łp . 600, na 
dobrach  Kamionce w O kręguG arw olińsk im  po
łożonych pod Nr. 16, zapisanych, a  obecnie do 
depozytu W ładz T ow arzystw a K redy tow ego  
Ziem skiego złożonych, o tw orzy ły  się spadki, 
do uregulow ania których hypotecznie wyznacza 
się term in  na dzień 9 (21) S tycznia 1863 r. pod 
prek luzją .

Siedlce d. 1 (13) L ip c a  1862 r.
( l )  Jó z ef D om ański.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 34S2) S ą d  Pokoju Okręgu  
D ąbrow skiego.

Z powodu żądanej regu lacji now ej hypoteki 
nieruchom ości w m. A ugustow ie pod Nr. 305, 
przy ulicy M łynarskiej położonej, a  składającej 
się z domu m ieszkalnego, sta jn i p lacu  pod temi 
zabudow aniam i będącego i podw órza, należącej 
do F erd y n an d a  G rygi i A dam a T rzcianow skie- 
go, uw iadam ia interesentów , iż takow a reg u la 
cja n as tąp i w Sądzie tutejszym  d . 8  (2 0 )  P a ź 
dziern ika r. b.

W zywa ich przeto aby do takow ej osobiście, 
lub  przez pełnom ocnika urzędow nie i szczegól
nie na to um ocow anego zgłosili się, żądan iasw e 
i wnioski do p ro tokółu  regu lac ji podali, i w d o - 
kum enta  praw a ich udow adniające opatrzyli się.

O strzega ich  oraz, że n iezgłaszający się 
w term inie podpadną skutkom  prekluzji w a rt. 
154 i 160 praw a o hypotekach  z r. 1818 prze
p isanej.

Jeżeliby  w łaściciel nieruchom ości w yw ołanej 
w term in ie  do regulacji n ie staw ił się, tenże na 
żądan ie  k tó regokolw iek z in teresen tów  na  k a 
rę  złp. 10 do 50, skazanym  zostanie, i pod ług  
a rt. 150 tegoż p raw a u traca  wszelkie dobro
dziejstw a p raw ne w zględem  Swych wierzy* ieli.

O głoszenie decyzji jak a  w sku tek  ak tu  reg u 
lacji w ydaną będzie nas tąp i d. 12 (24) P a ź 
dziern ika r. b. na publicznem  posiedzeniu Sądu 
tutejszego i od tegoż dn ia czas do odw ołania 
się od niej up ływ ać zacznie.

In teresenci przeto bez dalszego w ezwania 
og łoszeniu  je j przytoranem i być pow inni.

Suw ałk i d. 20 Czerwca (2 L pcą) 1862 r.
Podsędek, M ajewski.

(N. D . 3568) R ząd G ubernialny  
W arszaw ski.

Podaje do wiadomości osób interesowanych, iż 
d. 23 Lipca (4 Sierpnia) r. b. o godzinie 11 z rana 
w biurze Rządu GubernialDego Warszawskiego 
odbywać się będzie licytacja: na entrepryzę wy
konania niektórych robót w gmachu sądowym 
przy tutejszym Bom u Badań tudzież n.ektórych 
reperacji i sptawunków w samym Domu Badań.

L ic y ta ija  przez poi ania głośne in minus, za
cznie J ę  od sumy anszlagowej rs. 896 kop. 
36 1/2.

Przystępujący do licytacji złożą dowody kasy 
Guberniaiuej W arszawek ej, na deponowane w niej 
va>iia po rs. 9U g ło w izn ą , bądz papierami kredy 
towemi n.» kaucje przyjmowanemi.

Blizsza wiadomość, o warunk .cli tej entrepryzy 
powziętą być może w biuize W ydziału Policji 
Uządu Gubernialnego w godzinach biurowych. 
W arszawa dnia 2y Czerwca (11 Lipca) 1862 r. 

zup. Gubernatora Cywilnego,
Radca U ubeinialny, Siróżycki. 

za Naczelnika K ancelarji, J . Krynicki.

sem nadesłali, ośw iadcza że później złożone 
p rzy ję te  nie będą.

Radom  d. 18 (30) Czerw ca 1862 r. 
za G ubernato ra  C yw ilnego,

(1 ) R adca  G ubernialny, R elidzyński, Pom .
Naczelnik K ance la rji, G aliński.

(N. D. 3696) R ejen t K a n c e la r ji Z iem ia ń sk ie j  
Guócrnn W a rsza w sm ej w W arszaw ie . 
rL  powoUU nastąp ionych  śm ierci: 1. i?eliksa 1 

K ata izyny  z P inew skich  m ałżonków  Gum o
w sk ich , ja k o  wierzycieli sum y zip. 2,5u0 na 
nieruchom ości na P radze pod W arszaw ą Nr. 
180Rt położonej sposobem  zastrzeżenia z ak tu  
Nr. io  na m arginesie dz ia łu  IV  wy kazu zuno- 
tow auego ubezpieczonej, i 2. A ntoniego R eg u l
skiego, jak o  w ierzyciela ostrzeżenia co do su 
my zip . 2 ,000  z procentam i załegłem i w sum ie
z łp . 1200 i dalszcm i na nieruchom ości naP radze
po d  W arszaw ą Nr. 18uB pcłożouej sposobem 
z a s l i zezenia z ak tu  Nr. 10 w dziale IV w Zle- 
wkaCh obok zastrzeżenia  z tegoż ak tu  w ko lu
mnie -rów nej zanotow anego, oraz na  nieruchu- 
m oŚ cL iu  FittUż* pod W aiszaw ą Nr. 215 poło- 
żouej przez zastrzeżen ie  z w niosku N r. 1 fol. 5, 
w uziaie IV  w y k u zu  ubezpieczonego, otw orzyły

(N. D. 3695) Rząd Gubernialny  
R adom ski.

1’odaje do pow szechnej w iadomości, ż e w d n iu  
1 (13) S ierpn ia  1862 r. w biurze N aczeln ika P o - 
w iato Opoczyńskiego, odbędzie się licy tacja przez 
rozpieczętow anie dek larac ji na  entrepryzę re- 
s ta u rae jik o śc io la , cm entarza kościelnego i g rze
balnego w para lji K ońskie w .Powiecie O poczyń
skim leżące j, na  k tó rą  koszta są zatw ierdzone 
w sumie rs. 2409 k . 9 6 '/ , .

W arunki do licy tacji w raz z wykazem  kosz
tów przejrzeć można w biurze N aczeln ika P o 
w iatu  O poczyńskiego. W zyw ając więc m ających 
chęć ponjęcia się tej entrepryzy, aby dek laracje 
swe na  Uzień 1 (13) S ierpnia 1862 r. przed go 
dziną 1'2 z ran a  pod adresem  N aczelnika Pow ia
tu  O p o c z y ń s k i e g o  w następującej treści:

Ze podejm uję się en trepryzy  restau racji ko
ścioła c iu en tarzakoście luego ig rzebalnego  w P a 
rafii K ońskie P o o  O poczyńskim  leżącej, podług  
wykazu kosztów  za sumę rs. N. poddając się
wszelkim obowiązkom  i zastrzeżeniom  w w a ru n 
kach do licytacji domieszczonym. N a dotrzym anie 
k o n trak tu  skłpdain vadium w kw ocie rs. 241, 
wyraźnie N. i na to kw it kasy N. załączam .

Ze  s ta łe  zam ieszkanie mam w N. i wrazie 
n ieu trzym ania się n a  licy tacji, żądam  zw rotu 
przez pocztę k w itu  na  złożone vadium  na  mój 
koszt, lub zatrzym ania takow ego  aż do mojego 
zgłoszenia się,

Pisałem  w N . dnia N . m iesiąca  N. roku*N. 
z własnoręcznym  z im ien ia i n azw isk a  podpi

(N . D . 3594) R zą d  Gubernialny 
R adom ski.

Na zasadzie reskryp tu  Kom isji R ządow ej 
S praw  W ew nętrznych z d .1 8  (30) C z erw c ar.b . 
Nr. 14,568/3901, Rząd G ubernialny  zaw iadam ia 
osoby in teresow ane, iż w sali posiedzeń R ządu 
G ubern ialnego  R adom skiego w dniu 23 L ip ca  
(4 Sierpnia) r. b. o godzinie 12. w po łudn ie  od
byw ać się będzie przez podanie op ieczętow a
nych dek laracji in m inus licytacja , n a  d o p e ł
nienie w w ięzieniu Kieleckim  n iek tó rych  repe
racji i sp raw unku  utensyliów  od sumy an sz la 
gowej rs. 1495 k. 83.

Życzący sobie przeto  pod jęcia  się tej e n tre 
pryzy, zechcą się w m iejcu  i czasie powyż w sk a
zanym  znajdow ać , zao p a trzen i w dek laracje  
i vadium  wynoszące rs. 150. Nie m ogący s ta 
w ić-się  osobiście, m ogą nadesłać deklaracje 
z kwitem  kasy  Skarbow ej na  złożone vadium.

W arunki tej licytacji są do prze jrzen ia  w biu
rze Rządu G ubern ialnego  tu tejszego w W y
dziale W ojskow o Policyjnym .

W zór do deklaracji.
W  sk u te k  ogłoszenia R ządu  G ubernialnego 

R adom skiego z d. N r. N. w D zienniku Pow sze
chnym w N .,w  D zienniku G ubernialnyra w Nrze 
N. zam ieszczonego, podaję niniejszą deklarację , 
iż zobow iązuję się dopełnić w w ięzieniu K iele
ckim niek tóre reperacje i sp raw unek  u tensy 
liów , w ścisłem  zastow aniu  się do anszlagu. 
reskryptem  Komisji Rządow ej Spraw  W ew nę
trznych  z dn ia  18 (30) Czerw ca r. b. Nr. 3901 
i 14,568 zatw ierdzonego, za su raę rs . N . (w ypi
sać sumę lite ram i) poddając się wszelkim za 
strzeżeniom  w arunkam i licytacyjncm i objętym . 
K w it kasy N. n a  złożone vadium  rs. N. do
łączam , k tóre wrazie n ieu trzym ania się sam 
odbiorę, lub pocztą do N. zw rócone sobie mieć 
p ragnę.

S ta łe  moje zam ieszkanie w N . p isałem  w N 
dnia m iesiąca i roku N.

(podpisać imię i nazw isko.)
A dres: do w łasnych rąk  JW . G ubernato ra  Cy

w ilnego Gubernii Radom skiej.
D eklaracje  popraw ione, skrobane i przekre

ślane, lub nie wedle wzoru p o dane przyjm ow a
ne nie będą.

Radom d. 25 Czerwca (7 L ipca) 1862 'r.
R adca G ubernialny , Je d liń sk i.

(2) p. o. N aczelnika K ancelarji, Galiński.

(N. D /  3426) R ząd  G ubernialny  
Lubelski.

Gdy ogłoszona dotąd licytacja na wieczyste wy
dzierżawienie młyna i folusza *w dobrach Malowa 
góra Powiecie Bialskim , na rzece Krznie poło 
żonych, skutku, nieodniosłszy. Komisja Rządowa 
Przychodów i Skarbu, dla spełnienia decyzji ś p. 
Księcia Namiestnika Królestwa, w odezwie Sekre
tarza Stanu z d. 23 M aja (4 Czerwca) 1859 r. N.
11406. oraz powodowana domaganiem się dzierżaw
cy dóbr Malowagóra wyłączeniem tego zakładu 
z dzierżawy reskryptem  z dnia 25 Kwietnia (7 Ma
ca) r .b . Nr. 6073/2620 dla rozbudzenia konkurencj 
postanowiła kanon roczny z rs. 1000 obniżyć na 
r s .5 5 8  kop. 40 wyraźnie rubli srebrem pięćset 
piędziesiąt ośm kopiejek czterdzieści, a ofiarę 
rs. 50 na rs. 29 kop. 39 wyraźnie rubli srebrem 
dwadzieścia dziewięć kopiejek trzydzieści dzie
sięć i dozwolić przyszłemu wieczystemu dzier
żawcy odrestaurowania całego zakładu w sposób 
gospodarczy podług jego widoków, z zastrzeże
niem tylko obniżenia progu dla uniknięcia zale
wów przyległych łąk i pastwisk, oraz rozszerzenia 
upustu aby drzewo rzeką K rzną spławiane, bez 
uszkodzenia upustu i grobli przechodzić mogło. 
R ząd Gubernialny przeto podaje do powszechnej 
wiadomości z pod tak  zmodofikowanerai w arun
kami w dniu 16 (28) Lipca r. b. 1832 od godzi 
ny 1 le j z rana w sali posiedzeń Uządu Guber- 
nialnego Lubelskiego, odbywać się będzie głośna 
in plus licytacja, na wieczyste wydzierżawienie 
poczynając od dnia 20 M aja (1 Czerwca) r. b. 
1862 m łyna o 3ch gankach z foluszem, położone
go w dobrach Malowagóra Powiecie Bialskim na 
rzece Krzna wraz z  osadą do tegoż należącą, 
a ol ejm ujacą przestrzeni w ogóle morgów 17 
prętów 7 m iary nowo-polskiej a to pod zwykłe- 
mi do wieczystych dzierżaw warunkami, poczyna
jąc licytacją i.i plus od wkupnego ustanowionego 
na rs. 10UO wyraźnie rubli srebrem tysiąc.

Każdy więc m ający chęć zadzierżawienia tego 
zakładu, niewyłączając starozakonnych, winien 
po zaopatrzeniu się w świadectwo zamożności 
przez właściwą władze wydać się winne, i goto
wizną na wkupne, które całkowitej postąpionej 
wysokości przy podpisaniu protokółu licytacyjne
go opłacić będzie m usiał zgłosić się w terminie 
miejscu wyżej oznaczonym.

O innych warunkach do wieczystej dzierżawy 
tego młyna przepisanych,interesenci, każdodzien
nie wyjąwszy św iąt w biurze Wydziału Skarbu 
Rządu Gubernialnego Lubelskiego poinformowa
nymi być mogą.

Lublin dnia 15 (27) Czerwca 1862 r. 
p. o. Gubernatora Cywilnego, Boduszyński.

Naczelnik K ancelarji, E . Znatowicz.

(N. D . 3544) Rząd Gubernialny  
Lubelski.

Podaje do powszecłmej wiadomości, że na en
trepryzę dostawy żywności dla więźni Guberni 
tutejszej mianowicie do więź enia: w Lubi nie, 
Biały, i Siedlcach na przeciąg czasu od 19 W rze
śn ia  ( I  Października) 1862 roku, do 18 (30) 
W rześnia 1863 r .  czyli przez rok jeden, w sali 
posiedzeń Rządu Guberni lnego odbywać się b ę 
dzie na d. 23 Lipca (4 Sierpnia) r. b. w drugiem 
term inie z powodu niedojścia do skutku w pierw ' 
szym, przez opieczętowane deklaracje licytacja 
od ceny normalnej kop. 5, wyraźniej kopiejek 
p ięć.

D eklaracje przyjmowane będą de godziny 12ej 
w południe poczem zaraz nastąpi rozpieczętowa
nie ty. hże.

U biegający się o te  dostawy, niewyłączając 
tegorocznych entreprenerów złożyć będą obowią
zani na vadium gotowizną lub papieram i ku s 
w kraju mającymi w kasie Gubermalncj Lubel
skiej lub powiatowej do entrepryzy dostawy żyw
ności dla więźni w Lublinie rs. 900 zaś w Biały i 
Siedlcach po rs. 500.

O strzega się zarazem, że żadne przekazy fun 
duszów na vadium przyjmowane nie będą, po 
ukończeniu licytacji i przyznaniu entrepryzy n a j
wyższą cenę podającemu, żadna późniejsza ofer
ta  przyjętą nie będzie.

D eklaracje mają być podane podług wzoru po
niżej domieszczonego, oddzielnie do każdego wię
zienia wyraźnie bez żadnych pomyłek, poprawek 
podkreśleń i skrobań  napisane i lakiem zapie
czętowane.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Rządu Gubernialnego L u 

belskiego z d. 20 Czerwca (2 Lipca) 1862 r. N r. 
4 5 1 8 1 jl6 0 4 l podaje niniejszą deklarację, iż obo
wiązuję się wziąść dostawę żywności do więzienia 
N. (tu wymienić więzienie) na rok 1862/3 Czyli 
na przeciąg czasu od 19 Września (1 Października) 
1862  r. do ostatniego W rześnia 1863 r. za opłatą 
dziennej porcji po kop. N. i poddaję się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licyta- 
cyj Dych objętym, a które dobrze mi są wiadome, 
kwit kasy N. na złożone w niej vadium rs. . . . 
dołączam, k tóre tv razie nie utrzymania się przy
licytacji sam odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jes t (tu  wypisać w y
raźnie m ejsce zam ieszkauia) pisałem w N. dnia 
N. miesiąca N. 1862 r.

(podpisać imie i nazwisko). 
Szczegółowe warunki dotyczące przedmiotowej 

entrepryzy przejrzane być mogą każdodziennie

wyjąwszy świąt, w godzinach biórowych, w W y
dziale wojskowo - policyjnym Rządu G ubernial
nego.

Lublin d. 20 Czerwca (2 Lipca) 1862 r. 
za Gubernatora Cywilnego,
Radca Gubernialny, Znatowicz. 

za Naczelnika Kancelarji, Szymański.

(N. D. 3397) D yrek cja  Szczegółow a  
T ow arzystw a  K redytow ego  Z iem sk ieg o  
G ubernii W arszaw skiej w  W arszaw ie.

P odaj*  do pow szechnej wiadomości, iż n a  za
sadzie a r t . 7 P ostanow ien ia  R ad y  A dm inistra
cyjnej z dn ia  27 C zerw ca (10 L ip ca) 1860 r. i 
upow ażn ień  przez D yrekcją G łów ną u d z ie lo 
nych , n astępu jące  dobra ziem skie jak o  zalega
jące  w R atach  T ow arzystu  K redytow em u Ziem 
skiem u należnych, w ystaw ione są  na przedaż 
przym usow ą, przez licy tacje  publiczne, k tó re 
odbyw ać się będą  w W arszaw ie przy  ulicy Mio
dowej pod N. 487 w K ance la rji R ejentów  niżej 
w yrażonych:

1. F o lw ark  now a wieś Morzyce, tudzież H o
lendry, Rozdzeniec z w szystkiem i ich  przyle
g łośc iam i i przynależytościam i w  O kręgu  Ko
w alskim  Pow iecie W łocław skim  G ubernii W ar
szaw skiej, ra ty  zaległe w  chwili zarządzenia 
przedaży w ynoszą rs. 70 k. 39, vadium  do licy 
tac ji rs. 250, licy tacja  rozpocznie się od sumy 
rs. 1786 k . 25, term in przedaży  d. 9 (2 1 )  S ty 
cznia 1863 r. przed R ejentem  Adamem D zie- 
dzickim .

2. O brąb lit. A . z wszystkiem i ich przyległo- 
ściami i p rzynależytościam i w  O kręgu i Pow ie 
cie S tanisław ow skim  G ubernii W arszaw skiej, 
ra ty  zalegle w  chwili zarządzenia przedaży w y 
noszą rs. 168 k. 44, vadium  do licytacji rs. 500 
licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 4295, te r 
m in przedaży d. 10 (22) Stycznia 1863 r. przed 
Rejentem  Adamem D ziedzickim .

3. W ykno  i G utków  z wszystkiem i ich przy- 
ległościam i i pzynależytościam i w  O kręgu  Brze
zińskim  Pow iecie R aw skim  G ub ern ii W arszaw 
skiej, ra ty  zaległe w  chwili zarządzenia p rzeda
ży  wynoszą rs. 254 k. 62, vadium  do licytacji 
rs . 3400, licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 
16,188, term in  przedaży d. 24 S tyczn ia  (5 Lu
tego) 1863 r. przed Rejentem  A dam em  D zie- 
dzickim .

4. O brąb  l it  B . z w szystkiem i ich przyległo- 
sciami i przynależytościam i w  O kręgu i P o w ie 
cie S tanisław ow skim  G ubern ii W arszaw skiej, 
ra ty  zaległe w chw ili zarządzenia przedaży w y . 
noszą rs. 84 k. 55, vadium  do licy tac ji rs. 500, 
licy tacja  rozpocznie się od sum y rs. 1538 k. 50, 
term in przedaży d. 26 S tycznia (7 L utego) 1863 
przed Rejentem  Adamem D ziedzickim .

5. Targów w ek z wszystkiemi ich przyległościa 
mi i przynależytościam i w O kręgu Pow iecie i G u
bernii W arszaw skiej, ra ty  zaległe w chwili z a 
rządzen ia p rzedaży w ynoszą rs. 446 k. 73, va
dium do licytacji rs . 1,400, licy tacja  rozpocznie 
się od sum y rs. 9,041, term in  przedaży d. 31 
S tycznia (12 L utego) 1863 r .  przed Rejentem  
Adam em  Dziedzickim.

6. Czerm no z wszystkiem i ich p rzy leg ło śc ia -  
mi i przynależytościam i w O kręgu  i P ow iecie  
G ostyńskim  G ubernii W arszaw sk iej, ra ty  za le 
g łe  w chw ili zarządzenia przedaży w ynoszą  rs. 
877 k. 98 V,, vadium  do licytacji rs . 5,140, li
cytacja rozpocznie się od sum y rs. 40,501 k .  
25, term in przedaży d. 28 L u tego  (12 M arca) 
1863 r. przed Rejentem Adamem Dzieckim .

7. Mamki z przyległościam i N u tka  i Z rębek 
z wszystkiem i ich przyległościam i i p rzy n a le 
żytościam i w O kręgu  Powiecie i G ubernii W ar
szaw skiej, ra ty  za leg łe  w chw ili zarządzenia 
przedaży w ynoszą rs. 384 k. 31, vadium  do li 
cytacji rs. 1,250, licy tac ja  rozpocznie się od su
my rs. 9,827 k. 50, term in  przedaży d. 16 (28) 
M arca 1863 r. przed R ejentem  Adamem Dzie- 
dzickim .

8 .  P i e k u t  z w s z y s tk ie m i  ic h  p r z y le g ło ś c ia m i 
i p r z y u r t le iy to ś c ia r n i  w  O k r ę g u  C z e r s k im  P o 
w iecie W arszawskim , G ubernii W arszaw skiej, 
ra ty  zaleg łe  w chw ili zarządzenia przedaży wy- 
noszą rs. 217 k. 2, vadium  do licytacji rs. 760, 
licy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 5,298 k . 75, 
term in przedaży d. 19 (3 l)  M arca 1863 r. przed 
Rejentem  Adamem D ziedzickim

Przedaże w zm iankow ane odbędą się w term i
nach wyżej oznaczonych, poczynając od godziny 
10 z ran a  w obec Radcy D yrekcji Szczegółowej 
gdyby zaś R ejent przed  którym  przedaż ma się 
odbyw ać by ł przeszkodzony, przedaż odbędzie 
ię w jego K ancelarji przed innym  R ejentem  
k tóry  go zastąp i.

W arunki licy tacy jn e  są do p rzejrzen ia  w 
w łaściw ych księgach w ieczystych i w biurze 
Dyrekcji Szczegółow ej.

W arszaw a d. 12 (24) C zerw ca 1862 jr . 
Rzeczyw isty R adca S tanu,

P rezes, Ł ub ieńsk i.
F isa rz  D yrekcji, 

w z. A sesor K olegjalny, T u rsk i,

(N . D . 3591  N aczelnik P ow iatu  
W ieluńskiego.

W dniu 23 Lipca (4 Sierpnia) r. b. o godzinie 1 Oej 
z rana odbywać się będzie w biurze Naczelnika 
Powiatu Wieluński go, licytacja in  minus przez 
otwarcie opieczętowanych deklaracji podług wzo
ru poniżej zamieszczonego podać się m ających, na 
budowę nowego murowanego domu d la X . Plebana 
we wsi Mykanowie od sumy anszlagowej rs 1 58 k k. 
92, przystępujący do licytacji obowiązany je s t zło
żyć vadium w 1/10 części to jes t rs. 158 k. 20 
do jednej z kas skarbowych lub miejskich, które 
wrazie nieutrzymania się przy licytacji odebrać 
będzie mógł natychmiast, lub też za wskazaniem 
m ejsca przez pocztę na koszt zwróconem sobie 
mieć będzie.

W zór do deklaracji.
J a  niżej podpisany obowiązuję się niniejszem 

pismem do wykonania robót osoło budowy now e
go murowanego domu d laX . Plebana we wsi My
kanowie, stósownie do anszlagu za sumę (w ypi
sać literami i poddając się wszelkiem zastrzeżeniom 
i obostrzeniom warunkami licytacyjnemi objętym.

Vadium do tej entrepryzy złożyłem w kasie N . 
w dowód czego kwit tejże dołączam, pisałem 
w N. dnia N. miesiąca N. roku 1862 Imie i n a 
zwisko oraz miejsce zamieszkania wypisać czytel
nie.

Wieluń dnia 22 Czerwca (4 L ipca) 1862 r.
w zastęp. Kośiniń3ki.

(N . D. 3628) R ada Szczegółow a O piekuńcza  
Szpita la  S tarozakonnych w W arszaw ie .
Zawiadamia ze dnia 19 (31) Lipca r. b. o go

dzinie le j  z południa odbędzie się w Kancelarji 
Szpitala tutejszego przy ulicy Pokornej pod N r. 
2098 głośna in minus bcy ta  ja  na dostawę 200 
sążni 3 1/2 łok. kub. drzewa twardego, to jes t 
brzeziny i dębiny.

O warunkach licytacyjnych dowiedzieć się mo
żna w Kancelarji Szpitala.

W arszawa dnia 2 (14) Lipca 1862 r* 
z upoważnienia Prezydującego,
Członek Rady, L. M. Margulies.

cesu rs. 14 zasądzonych, kosztów  wyjęcia i d o 
ręczenia wyroków  rs. 4 kop. 1 8 l/ a, o raz  k o 
sztów egzekucyjnych od A ndrzeja i M arjanny  
m ałżonków  O tock ich  obyw ateli i w łaścicieli 
nieruchom ości daw niej pod N. 252 obecnie pod

Pierwsza publikacja 2bioru objaśnień i w arun
ków sprzedaży odbędzie się na audjencji publi
cznej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej 
w W arszawie w W ydziale I. w miejscu zwykłych 

nieruchom ości daw niej pou n .  zo s ooecnie pod posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 0 <rodzi- 
N. 256 w m ieśc ie  W ło c ław k u  położonej, tam że—-nie io z rana dnia 18 (30) Kwietnia 1862 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Ksawery K ara
siński Adwokat, którego zamieszkanie je s t wyżej 
wskazane.

W arszawa d. 17 Lutego (1 M arca) 1862 r.
Radca Dworu, Zgórski.

m ieszkających, p ro to k ó łem  M ikołaja M agnus 
kiego K om ornika p rzy  T rybunale tutejszym  
w  dniu  15 (27) Marca 1862 r. sporządzonym , 
zajętą  i zaaresztow aną w drodze przym usow ego 
w yw łaszczenia została:

NIERUCHOM OŚĆ, 
w mieście W ło c ław k u  O kręgu W łocław skim  
przy ulicy Przechodniej, daw niej pod Nr. 252 
obecnie pod Nr. 256 na gruncie  czynszowym , 
łok . kw. 840 przybliżonym  sposobem w ynoszą
cym, pod Okręgiem  Sądu Pokoju  O kręgu W ło 
c ław sk iego  w gm inie m iasta W łocław ka po ło 
żona, prawem  w łasności do egzekw ow anych 
d łużn ików  m ałżonków  O tockich należąca, i 
w ich posiadaniu  zo sta jąca , poszukiw aną w ie 
rzytelnością  hypotecznie obciążona.

N ieruchom ość pow yższa sk łada  się z n as tęp u 
jący ch  zabudow ań:

1. Z domu parterow ego  w podw órzu 7. ba li, 
w s łu p y , w połow ie dachów ką karpiów ką w p o 
łow ie h o len d erk ą  k ry tego , trzy  kom iny m u ro 
w ane m ającego.

2. Z ch lew ka w słu p y  z drągów  słom ą k r y 
tego .

3 . ,Z ogródka w arzyw nego płotem  z drągów  
i dw óch słupków  ogrodzonego .

4. Z k loak i z bali w słupy o dwóch sedesach 
deskam i k ry te j.

5. P a rk an u  o siedmiu p rzęsłach  zk tó ry ch  dwa 
bez okapów , o dw óch bram ach i fu rtce n a  że
laznych  zaw iasach.

6. Z podw órza niebrukow anego.
Prócz powyżej opisanych zabudow ań innych 

niem a, lokal zajm uje Szymon M akow ski k tóry  
ja k  ośw iadczył, m ieszka w procencie od w ypo
życzonej sumy egzekw ow anym  dłużnikom  i do- 
płaCa rocznie rs. 5 kop. 40, połow a domu za ję 
ta  je s t na  p iekarn ią  d la  pu łk u  Niżegorodzkiego 
z której dochód roczny rs. 46 kop. 50 w ynosi, 
resztę lokalu  zajm ują w łaśc ic ie le  domu.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a a re 
sz tow anej nieruchom ości znajduje się w akcie za
jęc ia  u sprzedażą dyrygującego Józefa  K le
czkow skiego A d w o k a ta  przy Sądzie A pelacy j
nym  K rólestw a Polskiego w W arszaw ie pod N r. 
590 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w a
runk i sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  tu 
tejszego w W ydziale I. z łożone przejrzane być 
m ogą.

Z ajęcie w kopjach doręczone zostało:
1. Feliksow i C hruszczakow skiem u P isarzow i 

Sądu  Pokoju  O gu W łocław sk iego  w m ieście 
Brześciu Kujawskim m ieszkającem u i u rz ę d u ją 
cemu n a  ręce w łasne .

2. L udw ikow i Z arem bie P rezyden tow i m ia
s ta  W łocław ka tam że zam ieszkałem u na  ręce 
własne.

O budw om  dnia 2 (1 4 )  K w ietn ia  1 862 r.
W niesiono do księgi w ieczystej powyższej 

nieruchom ości d. 9 (21) Czerwca 1862 r., a  w 
dniu dzisiejszym do księgi zaaresztow ań w K an
celarji T ry b u n a łu  tutejszego na ten cel u trzy 
mywanej wpisane zostało .

Pierw sza pub likacja  zbioru  objaśnićń i w a
runków  sprzedaży odbędzie się na audjencji pu
blicznej T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W a r
szawskiej w W arszawie w W ydziale I. w miej
scu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ług iej pod 
Nr. 549 o godzinie 10 z ran a  dnia 4  (16) W rze
śn ia  1862 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Jó z e f Kleczkow 
ski A dw okat przy Sądzie A pelacyjnym  K róle
stw a Polskiego, którego zam ieszkanie jes t wyżej 
wskazane.

W arszaw a d. 23 Czerw ca (5 L ipca) 1861 r.
R adca D w oru , Zgó ski.

W y w ie s z o n o  n a  ta b l ic y  w  s a l i  u s tę p o w e j  T r y 
b u n a ł u  C y w iln e g o  G u b e r n i iW a r s z a w s k ie j  w W ar
szawie dnia 23 Czerw ca (5 L ipca) 1862 r.

R adca D w oru, Z górski.

(N . D. 3679) P isarz T rybunału Cyw ilnego  
Gubernii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie.
Stosow nie do a rt. 682 K. P  S. w iadom o czy

ni: iż na  żądanie A n d rze ja -F ran c  szka 2 imion 
W entzel D oktora M edycyny w mieś<*ic W ykit- 
kach  O gu Łow ickim  G ubern ii W arszaw skiej 
zam ieszkałego , a  zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastacyinego 
u  Ksawerego K arasińsk iego  A dw okata prży S ą 
dzie A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego w W ar
szawie pod N. 590 przy ulicy D ług ie j mieszka- 
jęcego, w poszukiw aniu sum rs. 570 i rs. 750 
obudw u z procentem  od dn ia  1 L istopada 1860 
r. liczyć się winnym, od J .m k la  Jakubow icz- 
G oldsztein w łaściciela  nieruchom ości w Pradze 
przy W arszaw ie pod N r. 150 1 t. b. położonej, 
tam że m ieszk jącego , pro tokółem  W alentego 
Supryniew i cza K om ornika przy Sądzie A p e la 
cyjnym K rólestw a Polskiego w dniu 9 (2 1 )  S ty 
cznia 1862 r. sporządzonym , w  drodze S alow ej 
przym uszonego w yw łaszczczeuia za ję tą  i zaare
sz tow aną została:

N IE R U C H O M O ŚĆ

na przedm ieściu P ra g a  przy W arszaw ie pod N. 
150 lit. b , przy u licy  T rgow ej, n a  g runcie  
dziedzicznym  cyrkule i gm inie 12 pod ju ry s
dykcją  Sądu Pokoju O kręgu  i m iasta W arsza
wy W ydzia łu  IV  położona, prawem w łasności 
do egzekw ow anego dłużn ika Ja n k la  Ja k u ^o w i- 
cza-G oldsztein ńależącai w tegoż posiadaniu zo
sta jąca, poszukiwanem i w ierzytelnościam i hypo
tecznie obciążona. *

N a g runcie  tej n :eruchom ości zaaresztow anej 
egzystu ją następu jące zabudow ania:

1. Dom frontow y parterow y  z drzewa gonta
mi k ry ty , dw a kom ny m urow ane m ający.

2. B ram a w jezdna na podw órze, bez drzwi-
3. P ark an  z desek w słupy , ca łe  podw órze 

o g radzający ,
4. BraniH w jezdna na  podwórze.
Podw órze na  dwa oddziały  podzielone, w je 

dnym  są przegrody z żerdzi d la  gęsi, a  w d ru 
gim zabudow ania znajdnją się:

5. Kom órki z desek, deskam i k ry te .
6. Komórki z drzew a w słupy gontam i kryte.
7. S tu d n ia  z żuraw iem  i kubłem .
8. K uczka z desek chrustem  p rz y k ry ta .
W  tej nieruchom ości prócz sam ego egzekw o

w anego d łu żn ik a  mieszczą się następujący lo- 
katorow ie: 1. M oszek Ju rttlum  p łaci rocznie 
rs. 150; 2. L udw ik  N aw rocki p łaci rocznie rs. 
30; 3. L ich t F erdynand  rs. 30; 4. B oruch W ajn- 
ta jl bezp łatn ie; 5. Szadkow nik H erszek p łaci 
rocznie rs. 27; 6. A bram  Fiszm an p łaci rocznie 
rs. 27; 7. C yrla G ocław er p łac i rocznie rs. 1G 
kop. 20; 8. H erszek Szam buk płaci rocznie rs.
16 kop. 20; 9. J a n k ie l Kenigswejn płaci r‘>cz” ’e

-*s. 2  / . 
zaare 

akcie za-

(N . D . 3653) P isarz T rybunatu  Cywilnego  
G ubernii W arsza w sk ie j w W arszaw ie .
Stosow nie do a rt. 682 K. P . S. w iadom o czy

ni, iż na  żądan ie Elżbiety z T o k arsk ich  po R o
chu K ow alew skim  pozostałej wdowy, w im ieniu 
własnem  oraz jak o  m atki i g łów nej op iekunki 
nieletn ich  swych dzieci, jak o  to: L udw ika i F ra n 
ciszka K ow alew skich,. A ntoniego Rzadkow skie- 
go ja k o  przydanego op iekuna tychże n ieletn ich  
we wsi P ikutkow ie O kręgu W łocław skim  zam ie
szkałych , a  zam ieszkanie praw ne do tego in te 
resu i całego  postępow ania subhastacy jnego  u 
Józefa K leczkow skiego A dw okata  przy Sądzie 
A pelacyjnym  K rólestw a P o lskiego w W arsz a 
wie pod N. 590 przy ulicy D ług ie j m ieszkające
go obrane m ających, w poszukiw aniu sum y rs. 
142 kop. 50, z procentem  5 %  od dn ia  18 (30) 
C zerw ca 1858 r. liczyć się w innym  kosz tów pio -

rs. 27; 10. A bram  F ak to r  p łac i rocznie rs
Obszerniejsze opisan;e powyż z a ję te j  

sztowanej nieruchomości znajduje się w 1 ^ 
jęcia u sprzedażą dyrygującego' ! / ^ c l a c y j n j m 
rasinskiego A d okata  przy Sądzie i 
Królestwa Polskiego w W a r s z a w i e  p° •
mieszkającego, zaś zbiór o b ja  n ie  «iun i
sprzedaży w Kaucelarji T rybunału tutejszego
w Wydziale I . złożone p r z e j r z a n e  b jć  mogą.

Zajęcie w kopiach doręcz01/ ' ^
1. JW  K azim ierzow i W ojdel rezydentowi m ia

s ta  S tołecznego W arszaw y w W arszaw ie pod Nr. 
46 i urzędującem u na ręce Dąbrowskiego u rz ę 
dn ika  tegoż M a g i s t r a t u .

2 Teofilowi Vogt Pisarzowi Sądu Pokoju Okrę
gu i m iasta VVarszawy Wydziału IV . w Pradze 
przy W arszawie pod Nr. 397 urzędującemu na rę- 
ce własne.

Obudwóm dnia 30 S ty rz n ia ( l l  L u tego)1862r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż zajętej 

nieruchomości w W arszawie d. 5 (17) Lutego 
1862 roku, a w dniu dzisiejszym do księgi 
azaresztowań w K ancelarji T rybunału tutejszego 
na ten  cel utrzymywanej wpisane zostało.

Wywieszono na ta b l ic y  w sali ustępowej T ry 
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar- 
szawie d. 17 Lutego (1 Marca) 1862 r 

Radca Dworu, Zgórski.
Następnie po odbyciu trzech publikacji zbioru 

objaśnień i warunków sprzedaży nieruchomości 
Nr. 150, lit B. na przedmieściu Praga przy W ar
szawie położonej, oraz przygotowawczego przysą
dzenia tejże na d. 20 Czerwca (2 L ipca) 1862 r . 
Trybunał tutejszy wyrokiem tejże daty zapadłym , 
oznaczył term in  do ostatecznego przysądzenia tej
że na d .'2 0  W rześnia (2 Października) r. b. go
dzinę io  z rana, któren się odbędzie w miejscn 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego tJui>er- 
nii W arszawskiej w W arszawie pod N r. 549, 
w Wydziale I. jako właściwym.

Licytacja zacznie się 0d sumy rs. 1320 lub -/3 
części taksą przez biegłych sporządzić się miana 
ustanowionej.

W arszawa d. 25 Czerwca (7 L ipca) 1862 r. 
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.

(N. D. 3682) Patron p rzy  T rybu n a le  
Cywitneym  G ubernii R adom sk iej  

w  Kielcach.
Podaie niniejszem do wiadomości, iż nierucho

mość miejska, pod N r. 66 w mieście Żarnowcu 
Okręgu Piliekim położona, składająca się z placu 
graniczącego z jed n e j strony z placem stawisko, 
z drugiej z placem Ignacego Kierońskiege, z trze
ciej z ulicą do rzeki idącą, przy k tórej jes t ogró
dek, a na którym znajduj* się dom z drzewa 
w węgeł zbudowany gontami kryty, wystawioną 
jes t na sprzedaż publiczną w drodze działów na 
skutek wyroku Trybunału Cywilnego w Kiel
cach w dniach 30 L istopada (12 Grudnia) 1857 
r. i to  (22 1 Marca 1859 r. oraz 17 i 19 (29 i 
31) Maja 1861 r .  w sporze między Stanisławem 
i Ma jan n ą  K azibudzkieroi a Antoniną pierwszego 
ślubu Kazibudzką powtornego Franciszka Lejni ant 
żoną, zapadłych.

Pierwsza publkacja warunków odbyła się dnia 
9 (21) Maja 1862 roku na audjencii Trybunału 
Cywilnego Gubernii Radomskiej w Kielcach, przed 
W . Czarnowskim Assesorem tegoż Trybunału, 
j a k o  delegowanym, a termin do drugie i publikacji 
zarazem  p rz y g o to w a w c z e g o  p r z y s ą d z e n i a  na 
d z ie ń  2 3  C z e rw c a  (5 L ip c a )  1 8 6 2  r .  jest ozna
c z o n y  w  miejscu posiedzeń teęoż T rybnuału  
w Kielcach.

O bliższych warunkach powziąć można wiado
mość nietylko u Pisarza T iybunału  w Kielcach, 
ale i u Roberta Łuniewskiego Patrona tam że po- 
mienioną sprzednź popierającego.

Kielce d. 9 (21; Maja 1862 r.
R . Łuniewski.

Następnie po odbyciu przygotowawczego przy
sądzenia term in do licytacji stanowczej na dzień 
13 (2 5 ) L pca r. b . zo>tał oznaczony, w którym  
licytacja rozpocznie się od sumy rs . 15o. a gdy 
od tej konkurentów nie było, natedy od rs. 112 
kop. 50. W adium w kwocie rs. 60 jest wyzna
czone, przedaż zaś odbędzie się na aud oncji 
Trybunału Cywilnego w  Kielcach, przed W . 
Czarnowskim Asesorem.

Kielce d. 23 C zerw ca (5 L ipca) 1862 r.
R. Ł uniew ski P atron .

(N . D .  3 6 8 9 )  Podpisany Komorn:k przv T ry- 
bunale Cywilnym Gubernii W arszawskiei w V ar- 
ssawie pod Nr. 490/1 zam ieszkały , p„praw iaj ąc 
Obwieszczenie w Dzienniku Powszechnym Nr. 
152 r . b  zamieszczone wiadomo czyni i ogłasza: 

Że nieruchomości N r. 2491 B. C. w W arsza- 
wie przy ulicy Smoczej położone, składające się 
z domów m ieszkalnych i ogrodów warzywnych 
prz^z publicznąTicytac ę, przed podp*sanym Ko
mornikiem na gruncie tychże nieruch* mości, 18 
(30) Lipca 1862 r. o godzinie 1 2 w p< ludnie od
być się ma<ącą, wydzierżawione zostaną na rok  
jed**n, poczynając od d 19 W rześnia ( 1 Paździer
nika) 1862 r , do tegoż d. 19 W rześnia ( i  P a
ździernika) 1863 r.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 140.
W arunki w każdym  czas e przejrzane być mo

gą  u podpisanego Komornika.
W incenty Hel eman, Komornik.

(N. D. 3617)
W  dniu 9 (21) Lipca 186? r . o godzinie 1 Ot ej 

i l i t e j  z rana na targu w Rynku Nowego Miasta 
w W a szawie, sprzedane będą stanowczo i nieza
wodnie :

T rz y  sznurki pereł K ała kuckich z zameczk em 
złotym z rantam i dwa lic htarze srebrne próby 
12ej, pierścionki złote z rantam i dwa, kolczyki 
złote z rantam i dwa, zegarek  srebm y celinder 
z dywizką złotą.

Przedmi da  powyższe przez T ak sa to ra  Lom 
bardu przy Magistracie t  utejszym, na piśmie osza- 
eowa e, znajdują się  w Kancelar i podpisanego 
Komornika w W a r s z a w i e  pod Nr. 1768 przy  uli
cy Ś to -Jc rsk ie j i w każdym  czasie obejr/ane być 
m ogą.

W ichrowski, Komornik.

(N . D. 3382) Poniew aż w łaściciel dó b r S ta 
w iszyn i dóbr Goleniowy ma zam iar s ta rać  się 
o paszp o rt em igracyjny, zaw iadam ia nin iejszym , 
że tuk d o b ra  S ta w m y ń sk ie  ja k  dobra G oleniów - 
sk ie  je s t w chęci sprzedania . P ierw sze  leżą  
w G ubernii W arszaw skiej, Pow iecie K alisk im , o
mile od m iasta  K alisza, drugie zaś w G ubern ii 
Radom skiej, Pow iecie K aliskim , pięć mil od 
stacji kolei że lazne j Myszków. Chęć kupna ma
jący , zechce się z g ło s ić  na. miejsce sam e, gdzie 
A dm inistracja d ó b r, szczegółow o odpo wie na  
każde zapy tan ie . Z ap y tan ia  na piśm ie wym ie
nione zostaną bez odpow iedzi, ta k  sam o żąd a 
nie anszl agd'V.

Ł ubieńsk i A lfred.

ZA PO Z W Y  E D Y R T A L N E .

IN. D. 3080) Sąd P olicji P opraw cze j 
Powiatu Warszawskiego W y d z ia łu  I.

Z upozyua M ur jnnnęF ladę  la t 23 mającą, k a- 
°ncz  ę, rodem z J a m ie  Pow iatu  Sitdle* kiego, 

ostatecznie w m agazynie stro jów  pod Nr. 417 
zam ieszkałą, aby się w ciągu dni 30 w Sądzie 
tutejszym pod skutkam i p raw a staw iła .

W arszaw a d. 30 M aja (11 C zerw ca) 1862 r.
Sędzia P rezydujący, Popławski.

(N. D. 3137) S ą d  P olicji P opraw czej 
P ow iatu  arszaw sk iego  W ydziału  11.

Zapozywa niniejszem: Teklę Sowińską lat 39 
liczącą, wyznania Prawosławnego, iouę żołnierza 
W ojsk Cesarsko-Rosyjskich, ostatnio w gminie 
Głuchów zamieszkałą, obecnie z pobytu niewiado
mą, iżby najdalej w ciągu dni 30 do Sądu tu te j
szego w własnej sprawie przybyła, wrazie bowiem 
przeciwnym, stosownie do przepisów prawa po- 
stąpionera będzie.

W arszawa d. 2 (14) Czerwca 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

w z. Przystański.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


